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Serdeczne listy młodzieży 
do towarzysza Bieruta

( f Prezes Rady M in is tró w  towarzysz Bolesław  B ie ru t 
o trzym u je  z różnych stron k ra ju  serdeczne lis ty  od m ło ­
dzieży, k tó ra  donosi ukochanemu N auczycie low i o swoich 
sukcesach w  pracy i nauce. M łodzi robotn icy, ch łop i i ucznio­
w ie  zapew nia ją W ie lk iego Budowniczego P o lsk i Ludow ej, 
te w zoru jąc się na pracy i walce bo jow n ików  Z W M -u  nie 
będą szczędzić s ił w  budow ie potęgi i szczęścia Ludow ej 
O jczyzny, że o fia rn ie  i am b itn ie  realizować będą zadania 
czwartego roku p lanu 6-letniego stając do pracy na n a jtru ­
dniejszych odcinkach.

Młodzież Szczecina, zebrana 
na uroczystej akademii z oka­
zji 10 rocznicy powstania Zwią­
zku Walki Młodych pisze m. in. 
w  liście do towarzysza Bieruta: 
„Tak jak ZWM-owcy pomagali 
PPR w walce o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne naszego kra­
ju, tak my — ZMP-owcy — po­
magamy i coraz dzielniej poma­
gać będziemy Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej w wal­
ce o siłę i szczęście naszej Oj­
czyzny, o zbudowanie socjaliz­
mu“ .

„Pomni ślubowania, jakie zło­
żyliśmy Ci na Zlocie Młodych 
Przodowników, pragniemy do­
nieść, że nie zawiedliśmy zaufa­
nia, jakim nas darzysz — czy­
tamy w liście uczestników X Łó­
dzkiego Zlotu Młodych Przodow­
ników Pracy. — W ciągu ubie­
głego roku nieustannie rozwija­
liśmy współzawodnictwo i przo­
downictwo pracy.

Od pierwszych dni br. wal­
czymy o rytmiczne i przedter­
minowe wykonanie naszych za­
dań. Tworząc brygady pionier­
skie, stajemy na najtrudniej­
szych odcinkach pracy w na­
szych zakładach, porywając jed­
nocześnie swoim przykładem po­
zostałą młodzież fabryk łódz­
kich“ .

Uczniowie Państwowego
Technikum Rybackiego w Gi­
życku donosząc towarzyszowi 
Bierutowi z okazji 7-lecia swo­
je j szkoły o sukcesach w nauce, 
piszą m. in.:

„Drogi Prezesie Rady M ini­
strów, praca Twoja jest dla nas 
nie tylko wzorem bezgraniczne­
go poświęcenia sprawie budowa­
nia lepszego jutra i walki o po­
kój, ale także źródłem niewy­
czerpanej energii i zapału w bu­
dowie silnej, niepodległej Ojczy­
zny socjalistycznej. W obecnym 
roku szkolnym mury naszej u- 
czelni opuszczą nowi absolwen­
ci, z których połowa zgłosiła 
się na apel ZG ZMP do zaciągu 
pionierskiego na najtrudniejsze 
odcinki pracy.“

Liczne listy nadsyłają także 
wychowawcy młodego pokole­
nia — nauczyciele, profesorowie 
i pedagodzy uczelni i szkół, któ­
rzy postanawiają podnieść wy­
niki nauczania, aby wychować 
młodzież polską w duchu głę­
bokiego patriotyzmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu.

„Pragniemy zapewnić Was, 
drogi Towarzyszu — czytamy 
m. in. w liście uczestników Kra­
jowego Zjazdu Pracowników 
Naukowych Państwowych Wyż­
szych Szkół Pedagogicznych — 
że w naszej odpowiedzialnej 
pracy wychowania nowego czło­
wieka, stale pamiętać będziemy 
o konieczności kształtowania u 
młodzieży naukowego poglądu 
na świat, że walczyć będziemy 
o rozkwit i niepodległość naszej 
Ojczyzny — ważnego ogniwa w 
wielkim obozie pokoju, któremu 
przewodzi niezwyciężony Kraj 
Rad pod genialnym kierowni­
ctwem Wielkiego Stalina“ .

Nowe spółdzielnie produkcyjne 
w woj. bydgoskim

(Kor. wl.). Kampania przygo­
towawcza do Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
przebiega w województwie byd­
goskim pod znakiem wzmożone­
go zainteresowania spółdziel­
czością produkcyjną chłopów 
pracujących i znacznego ożywie­
nia się pracy komitetów założy 
cielskich i grup chętnych.

W pierwszej dekadzie bieżą­
cego miesiąca w województwie 
bydgoskim powstało 16 nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Ostatnio nowe spółdzielnie 
produkcyjne zorganizowali pra­
cujący chłopi, z gromad: Gołę- 
biewko w pow. grudziądzkim. 
Wola Skarbowa i Toporzy- 
szczewy w pow. Aleksandrów 
Kujawski. Ponadto w dniu 12 
bm. do zespołowej gospodarki 
przystępują chłopi pracujący 
gromady Woluszewo w pow- 
Aleksandrów Kujawski.

W województwie bydgoskim 
od początku stycznia do 11 lu­
tego br. powstało 36 nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

P rz o d u ją c y  b rygadz iśc i 
h o d o w la n i w  spó łdz ie ln iach  

w o j. łódzk iego
W spółdzielniach produkcyj­

nych woj. łódzkiego wyrosło 
już wielu dzielnych brygadzi­
stów hodowlanych.

Doskonałe wyniki w hodowli 
bydła uzyskuje brygadzista Sta­
nisław Tomczyk ze spółdzielni 
produkcyjnej w Lubiatowie pow. 
piotrkowskiego. Podczas gdy w 
ciągu 1951 r. uzyskał on od kro­
wy średnio 2.400 litrów mleka, 
to w roku ub. dzięki przestrze­
ganiu przez niego nowoczesnych 
zasad zootechnicznych, każda z 
krów dała ok. 3 tys. litrów o 
przeciętnej zawartości 3,6 proc. 
tłuszczu.

Spośród brygadzistów chlew­
ni wyróżnia się w woj. łódzkim 
Józef Krasowski ze spółdzielni 
produkcyjnej Wilkowice w pow. 
rawsko-mazowieckim. Pielęgno­
wane przez niego tuczniki, 
dzięki właściwemu karmieniu, 
uzyskują przeciętnie od 700 — 
800 g przyrostu dziennego. (PAP)

33 OZR-y pracują w przemyśle 
hutniczym

(f) Miniony rok, a szczególnie 
jego drugie półrocze był okre­
sem przełomowym w pracy od­
działów zaopatrzenia robotnicze­
go w przemyśle hutniczym. Przy­
czyniły się do tego w dużej 
mierze poświęcone temu zagad­
nieniu dwie ogólnokrajowe na­
rady, w których wzięli udział 
dyrektorzy naczelni i admini­
stracyjni poszczególnych hut, 
kierownicy OZR-ów i przedsta­
wiciele Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Hutników.

Obok wzrostu liczby oddzia­
łów' zaopatrzenia robotniczego 
jy hutnictwie, zaznaczyła się

również ich bardziej ożywiona 
działalność. Podczas gdy w 
pierwszej połowie ub. roku na 
13 zatwierdzonych OZR-ów za­
ledwie 4 wykazywały się nale­
żytą pracą, to obecnie przemysł 
hutniczy posiada już 33 tego ro 
dzaju dobrze pracujące placów­
ki. Prowadzą one 43 stołówki 
5 barów mlecznych, 86 bufetów 
i 88 kiosków. Większość OZR- 
ów posiada własne tuczarnie, w 
których stale wzrasta liczba ho­
dowanych tuczników, a 12 za-, 
częło już pracę we własnych go. 
spodarstwach rolnych. (PAP)

Wiece w obronip pokoju 
7 udziałem deleoalów zagranicznych

(f) Pod hasłem „Nigdy wię­
cej wojny, precz i  faszyzmem“ 
odbył się w Krakowie w Tea­
trze im. J. Slowackifego wielki 
wiec. zorganizowany przez Za­
rząd Okręgowy ZBoWiD, po­
święcony obradom Biura FIR.

W wiecu uczestniczyli człon­
kowie Biura FIR.

Oklaskami powitali uczestni­
cy wiecu pojawienie się na try­
bunie delegata Niemiec zachod­
nich.

.Podczas pobytu w Waszym 
kraju — mówił m. in. delegat 
Niemiec zachodnich — mieiiś- 

/m v okazję , przekonać się o 
wspaniałym dziele pokojowego 
budownictwa narodu polskiego. 
Ale widzieliśmy również okrop­
ne skutki, jakie przyniósł Wa­
szej ojczyźnie hitlerowski fa­
szyzm. Przyrzekamy Wam, ko- 
chan° siostry i bracia, że nigdy 
nie dopuścimy, aby pokojowe 
miasta jeszcze raz . miały być 
zniszczoną przez bomby“ .

*
Również w  Łodzi odbył się 

wielki wiec manifestacyjny na 
rzecz obrony pokoju, zwołany

przez Zarząd Okręgowy Związ­
ku Bojowników o Wolność i De­
mokrację.

Serdeczną owacją na cześć 
bohaterskiej klasy robotniczej 
Francji przyjmują uczestnicy 
wiecu pojawienie się na trybu­
nie przewodniczącego FIR płk 
Manhesa.

Płk. Manhes ostro wystąpił 
przeciwko wojennym układom 
z Bonn i Paryża, a w szczegól­
ności przeciwko odradzaniu 
neohitlerowskiego Wehrmachtu.

„Jesteśmy dumni — oświad­
czył mówca — że możemy po­
wiedzieć Wam — przyjaciele- 
Polacy, iż podjęliśmy na nowo 
walkę ruchu oporu przeciwko 
agresywnej armii katów, armii 
żądnej odwetu, armii ludzi, któ­
rzy występują przeciwko grani­
cy na Odrze i  Nysie“ .

Długotrwałą manifestacją na 
cześć Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej Bolesława Bie­
ruta oraz na cześć Chorążego 
światowego obozu pokoju Józefa 
Stalina przyjęli zebrani na 
wiecu tekst rezolucji, potępiają­
cej przygotowania wojenne an- 
gloamerykańskich imperialistów 

(PAP).

Usprawnienie pracy maszyn 
przyspiesza wykonanie planu produkcji
Załogi kopalń „Czeladź“  i „Łagiewniki“  mówią o źródle swych osiągnięć
(f) G łębokie zrozum ienie s łów  Przewodniczącego KC 

PZPR, towarzysza B ie ru ta , że „żadna produkcja  maszyn 
i urządzeń nie nastarczy, o ile  w  parze z je j wzrostem  nie 
będzie szło lepsze w ykorzystan ie  maszyn, lepsza ich kon ­
serwacja i likw id a c ja  barbarzyńskiego stosunku do maszyn 
i urządzeń górn iczych“  —  w ykazu ją  załogi kopalń, k tó re  
w iążą w a lkę  o planowe w ydobycie  z n ieustannym  uspraw ­
nianiem  pracy m echanizm ów i urządzeń górn iczych oraz 
z podnoszeniem k w a lif ik a c ji obsługujących je  zespołów gór­
niczych.

Do wyróżniających się zakła­
dów w dziedzinie wykorzysta­
nia maszyn należą m. in. ko­
palnie: „Czeladź“ oraz „Ła­
giewniki“ .

Górnicy kopalni „Czeladź“ 
wykorzystują maszyny i urzą­
dzenia zainstalowane w od­
działach produkcyjnych i 
zwiększają ich wydajność. Np. 
wrębówki ścianowe wszędzie 
tam, gdzie pozwalają na to wa­
runki geologiczne, stosowane są 
równocześnie jako wrębołado- 
warki według pomysłu b. dy­
rektora kopalni „Czeladź“ , Inż. 
Osucha. Na ścianach — samo­
czynny załadunek urobku na 
przenośniki pancerne i właści­
we wykorzystanie przekształco­
nych na wręboładowarki wrę- 
bówek, które załadowują me­
chanicznie ok. 50 procent urob­
ku. wydatnie odciążą ładowa­
czy.

W kopalni „Czeladź" nie ma 
dłuższych postojów mechaniz­
mów. Nad stalą ich sprawnoś­
cią i pełną wydajnością czuwa 
szeroko rozbudowane pogotowie 
techniczne — dla każdego z od­
działów i dla każdej zmiany 
wydobywczej. Kierownictwo

kopalni troszczy się o wysoki 
poziom fachowy członków po­
gotowia. organizuje dla nich 
specjalne seminaria fachowe, 
wiele miejsca poświęca spra­
wom pogotowia w programie 
narad wytwórczych.

Poważnym bodźcem do u- 
sprawniania pracy mechaniz­
mów w kopalni „Czeladź“ jest 
współzawodnictwo. We współ­
zawodnictwie tym rosną rów­
nież młode kadry górników- 
mechaników. Pod nadzorem 
kierownictwa kopalni. przy 
współpracy doświadczonych 
starszych górników, na czoło­
wą kadrę górniczą wyrosła już 
m. in. ZMP-owska brygada 
ścianowa Jana Kowackiego, 
która w styczniu br. osiągnęła 
128 procent miesięcznego planu 
produkcji. Brygada ta pomyśl­
nie realizuje długookresowe 
współzawodnictwo o bezawa­
ryjną pracę mechanizmów i u- 
rządzeń technicznych.

Po przemówieniu towarzysza 
Bieruta załoga kopalni „Cze­
ladź“ jeszcze bardziej wzmogła 
wysiłki, aby mechanizmy sto­
jące do jej dyspozycji jak naj­

lepiej wykorzystać, a przez to— 
przekroczyć plan, podobnie jak 
w styczniu. Walce tej przewo­
dzi aktyw kierowniczy; „W roz­
poznawaniu i zwalczaniu tru ­
dności, jakie stają przed załoga­
mi, pomagają kierownictwu 
grupy partyjne i związkowe w 
oddziałach, mężowie zaufania, 
członkowie partii — mówi I se­
kretarz podstawowej organiza­
cji partyjnej tow. Julian Sty­
czyński. — Dzięki temu kiero­
wnictwo zakładu i organizacja 
partyjna orientują się, gdzie naj­
pilniejsza jest pomoc, gdzie naj­
słabsza jeszcze mobilizacja do 
zadań produkcyjnych. W ostat­
nich dniach podjęliśmy inten­
sywną mobilizację do zadań 
produkcyjnych obsługi „kaczego 
dzioba“ w oddziale VI, która 
nie wykorzystuje jeszcze w peł­
ni zdolności produkcyjnej me­
chanizmu. Równocześnie bije­
my się o 100-procentową reali­
zację planu wydobycia w od­
dziale IV, gdzie w przyśpieszo­
nym tempie uzbraja się ścianę, 
żeby zainstalować tu jeszcze w 
tym miesiącu pierwszy kom­
bajn“ .

*
Również załoga kopalni „Ła­

giewniki“ , która w styczniu br. 
wykonała 114,1 procent planu, 
a w pierwszych dniach lutego 
przekracza swe dzienne zada­
nia, sukcesy swoje zawdzięcza 
w znacznym stopniu coraz peł­
niejszemu wykorzystywaniu 
urządzeń technicznych i mecha­
nizmów.

Kierownictwo kopalni wycho­

wuje wysokokwalifikowane ka­
dry górników-mechaników. W 
każdym kursie organizowa­
nym przez ośrodek szkoleniowy 
w Zabrzu biorą udział górnicy 
z kopalni „Łagiewniki“ — ty ­
powani przez dyrekcję, komitet 
partyjny i radę zakładową. Ro 
powrocie do kopalni upowszech­
niają oni najlepsze metody pra­
cy, pomagają zespołom przy­
uczonym w kopalni w dalszym 
usprawnianiu pracy mechani­
zmami, przezwyciężaniu i usu- 
waniu napotykanych trudności.

Kombajniści kopalni „Łagiew­
n ik i“ , którzy przeszli przeszko­
lenie, doskonale radzą sobie z 
prowadzeniem kombajnu i na­
wet. w bardzo trudnych warun­
kach uzyskują obecnie na ścia­
nie pełny cykl wydobywczy na 
dobę.

Załoga kopalni „Łagiewniki“ ! 
rozszerza dotychczasową skalę 
wykorzystywania mechanizmów 
w produkcji. Na naradach po­
święconych omówieniu wytycz­
nych przemówienia towarzysza i 
Bieruta wysunięto już szereg 
wniosków zmierzających do 
podniesienia stopnia wykorzy­
stywania mechanizmów w naj­
słabszym pod tym względem od­
dziale VI. M. in. postanowiono 
przenieść J,p k ilku  przodujących 
w kopalni górników - mechani­
ków. W jednym z oddziałów 
ścianowych trwają przygotowa­
nia do zastosowania wrębówki 
ścianowej jako wręboładowarki 
— pomysłu szeroko już wpro­
wadzonego w kopalni „Czeladź“ 

(PAP)

Z ebran ia  spraw ozdaw cze na W yb rzeżu
N arodów  w  O b ro n ie  P oko ju

iiPB im. Marchlewskiego 
na czele

(Koresp. wl.). Pierwsza deka­
da lutego br. upłynęła we 
wszystkich prawie zakładach 
łódzkich pod znakiem walki o 
rytmiczne wykonanie planów.

Do zakładów, które wyróżni­
ły  się w tym okresie należy 
ŻPB im. Marchlewskiego, gdzie 
wszystkie oddziały przekroczy­
ły zaplanowane zadania. I tak 
przędzalnia średnioprzędna wy­
konała 104,2 procent, cienko- 
przędna — 103,5 procent, od­
padkowa — 102,7 procent, tkal­
nia zaś — 101,5 procent.

Również ZPB im. Dzierżyń­
skiego we wszystkich oddzia­
łach przekroczyły swe plany za 
pierwszą dekadę lutego. Do 
przodujących zakładów zaliczyć 
także należy ZPB im. Rewolu­
cji 1905 r., ZPB im. Dywizji 
Kościuszkowskiej i inne.

Są jednakże i takie zakłady, 
które nie potrafiły przełamać 
trudności i pracować rytmicz­
nie. Do nich należą: przędzalnia 
ZPB im. Szymańskiego, tkalnia 
ZPB im. Bytomskiej, Zakłady 
im. Kunickiego, Zakłady im. 
Okrzei i Harnama.

Ogółem zakłady przemysłu 
bawełnianego podległe CZPB- 
Północ wykonały plan pierw­
szej dekady lutego w przędzal­
niach średnioprzędnych w 100.9 
procent, cienkoprzędnych — w 
105,3 procent, odpadkowych — 
100 procent, w  tkalniach — 
100,9 procent.

(b. g.)

Delegacja plastyków 
radzieckich 

w Warszawie
(f) W dniu 11 bm. na zapro­

szenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą przy­
byli do Warszawy: wybitny ma­
larz radziecki, laureat Nagro­
dy Stalinowskiej F. P. Reszet- 
nikow oraz znany historyk sztu­
ki, pracownik Instytutu Historii 
i Teorii Sztuki przy Akademii 
Sztuki ZSRR, kandydat nauk 
N. I. Sokołowa. (PAP)

po K ongresie
(f) Na Wybrzeżu — podobnie I 

jak w całym kraju odbywa się 
szeroka akcja sprawozdawcza z 
obrad Kpngresu Narodów w 
Wiedniu. W miastach woj. 
gdańskiego odbywają się liczne 
wiece, oraz zebrania poświęco­
ne omówieniu uchwał Kongresu 
Narodów.

W Tczewie, na- wiecu spra wo 
zdawczym z Kongresu Wiedeń­
skiego, zgromadziło się około 2 
tys. osób. Aktywiści ruchu o- 
brońców pokoju przemaszero­
wali ulicami miasta, gorąco ma­
nifestując swą niezłomną wolę 
walki przeciwko wojennym pla­
nom imperialistów. Raz po raz 
wznoszono okrzyki: „Niech ży­
je Wielki Chorąży obozu poko­
ju — Józef Stalin“ , „Niech ży­
je solidarność mas pracujących 
całego świata w walce o pokój 
i przyjaźń między narodami“ .

(f) Napływające z całego kraju 
meldunki donoszą o podejmo­
wanych przez kobiety pracują­
ce licznych zobowiązaniach, 
którymi pragną one uczcić 
dzień 8 marca — Międzynaro­
dowy Dzień Kobiet.

Na terenie woj. katowickie­
go zobowiązania dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet 
podjęło już wiele kół tereno­
wych Ligi Kobiet. Jedne z pier­
wszych zobowiązania podjęły 
kobiety zatrudnione w Żaki. 
Wytw. Urządzeń Sygnalizacyj­
nych. M. in. pracująca tu bry­
gada Anny Szwed zobowiązała 
się wyprodukować dodatkowo 
200 szt. przekaźników, a bry­
gada Anieli Kusz — 100 sztuk 
transformatorów. Za przykła­
dem członkiń Ligi Kobiet po­
szły kobiety niezorganizowane. 
pracujące w hali- montażowej 
tych zakładów. Zobowiązały

W wielką manifestację na 
rzecz dalszego uaktywnienia 
działalności ruchu obrońców 
pokoju przekształciły się wiece 
i zebrania w Sopocie, w robot­
niczej dzielnicy Gdyni — Chy- 
■lonii, na Politechnice Gdań­
skiej, w robotniczej dzielnicy 
Gdańska — Letniewie i w in- 
t, h .miejscowościach.

Ostro potępiła podżegaczy wo­
jennych, którzy przyczyniają się 
do odradzania hitleryzmu w 
Niemczech zachodnich, ludność 
powiatu kwidzyńskiego. Na ze­
braniach gminnych ludność 
miejscowa, której Polska przy­
niosła narodowe i społeczne wy­
zwolenie, zadokumentowała swą 
miłość i przywiązanie do Ludo­
wej Ojczyzny oraz swą nieugię­
tą wolę walki o pokój, o realiza­
cję programu Frontu Narodowe­
go.

się one wyprodukować ponad 
plan 100 sztuk głownie.

Kobiety, zatrudnione w hucie 
„Baildon“ , postanowiły dzień 8 
marca przywitać nowymi osiąg­
nięciami w pracy. W hucie tej 
dla uczczenia Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet powstała pierw­
sza w Polsce brygada kobieca 
kowali im. Zoji Kosmodemiań- 
skie.j W skład brygady weszły: 
kowal Hildegarda Palm, Hilde- 
garda Rajca i Paulina Chmiel.

Na Górnym Śląsku w wielu 
zakładach przemysłowych odby­
ły się masówki, poświęcone
zbliżającemu się świętu kobiet.

We Wrocławiu w Zakładach 
Przem. Odzieżowego im. 1 
Maja hucznymi oklaskami
przyjęły zebrane na masów­
ce robotnice wypowiedź prze­
wodniczącej rady zakładowej
Karoliny Zygadło. „Zbliżający
się Dzień Kobiet uczcimy lep-

Na wiecu sprawozdawczym z 
Kongresu Wiedeńskiego w Kar­
tuzach burzliwymi oklaskami 
powitali Kaszubi słowa członka 
spółdzielni produkcyjnej w Ka- 
minicy Szlacheckiej — Edmun­
da Chmurzyńskiego. „Aby o- 
bronić pokój — mówił on —- 
zapewnić rozwój naszego kraju 
i szczęśliwą przyszłość naszego 
narodu, musimy jeszcze bardziej 
zjednoczyć się we Froncie Na­
rodowym, wzmóc swą czujność 
wobec agentów imperialistycz­
nych, walczyć o to, aby nasza 
Ojczyzna była z każdym dniem 
silniejsza.“

Na wielu wiecach i zebraniach 
wystąpił poseł na Sejm prof. dr 
Romuald Cebertowicz, członek 
delegacji polskiej na Kongres w 
Wiedniu, który opowiedział 
mieszkańcom Wybrzeża o prze­
biegu Kongresu. (PAP).

szą i wydajniejszą pracą — 
stwierdziła ona — by w ten 
sposób zamanifestować naszą 
jedność z kobietami kraju zwy­
cięskiego socjalizmu — Związ­
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej — budujący­
mi wolne i szczęśliwe życie; 
naszą solidarność z kobietami 
państw kapitalistycznych i ko­
lonialnych — walczącymi o pra­
wa polityczne i społeczne z u- 
strojem ucisku i nędzy maś“ .

Podczas masówki wiele pra­
cownic Zakładów im. 1 Maja 
zameldowało o podjęciu zobo­
wiązań dla uczczenia Między­
narodowego Dnia Kobiet. M. in. 
robotnice taśmy nr 234 posta­
nowiły przez zastosowanie me­
tody Korabielnikowej wygospo­
darować 5 tys. m nici, a szwacz­
ki zespołu nr 235 — zaoszczę­
dzić do 1 marca br. 300 m kraj- 
ki. (PAP)

Kobiety polskie podejmują zobowiązania 
dla uczczenia dnia 8 marca

Narodziny nowej spółdzielni

W gromadzie Luniewo powstała spółdzielnia produkcyjna. Jest 
to 35 spółdzielnia w powiecie Leszno (woj poznańskie). Na 
zdjęciu: Maria Krasner jako 15 z kolei podpisuje statut

spółdzielni Fo to  A . N o w o s ie ls k i

Obchody z okazji 75 rocznicy 
urodzin Zdenka IVejedly’ego

(f) PRAGA (PAP). Naród cze­
chosłowacki uroczyście uczcił 
75 rocznicę urodzin wybitnego 
działacza nauki i kultury, preze­
sa Czechosłowackiej Akademii 
Nauk i wicepremiera Zdenka 
Nejedlyiego.

Jubilat otrzymał tysiące de­
pesz gratulacyjnych, w tym od 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii , Czechosłowa­
cji, Akademii Nauk ZSRR, Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych Czechosłowacji, KC 
Związku Przyjaźni Czechosło­
wacko . Radzieckiej i in.

Naród czechosłowacki z wiel­
ką radością powitał uchwałę 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR o nadaniu Zdenkowi Ne- 
jedly‘emu Orderu Lenina.

Cała prasa czechosłowacka 
zamieściła na pierwszych stro­
nach zdjęcie jubilata oraz po­
święciła mu liczne artykuły.

MOSKWA (PAP). Społeczeń­
stwo radzieckie uczciło 75 rocz­
nicę urodzin znanego uczonego 
czechosłowackiego Zdenka Ne- 
jedly‘ego.

10 lutego odbył się w Wszeeh- 
związkowym Towarzystwie 
Łączności Kulturalnej z Zagra­
nic uroczysty wieczór poświę­
cony Nejediy‘emu. Na wieczór 
przybyli wybitni .uczeni, kom­
pozytorzy, pisarze, artyści,

przedstawiciele społeczeństw* 
radzieckiego oraz ambasador 
Republiki Czechosłowackiej w 
ZSRR J. Voszaglik i przedstawi­
ciel Komitetu Łączności Ku l­
turalnej z. Zagranicą Republi­
k i Czechosłowackiej — I. Ur­
ban.

Wieczór zagaił wiceprzewod­
niczący Zarządu WOKS — W. 
Jakowlew. Referat pt. „Zdenek: 
Nejedly jako działacz' społecz­
ny, historyk i  pedagog“ wy­
głosił członek Akademii Nauk 
ZSRR, W. Winogradów. O dzia­
łalności Nejedly‘ego na polu 
historii literatury i muzykolo­
gii, mówił profesor I. Bełza.

Na zakończenie wieczoru od­
był się koncert.

W iz y ta  am basadora  
ra d z ie ck ie g o  u ju b ila ta

PRAGA (PAP). Ambasador 
radziecki w Czechosłowacji, 
Bogomołow złożył w izytę i pre­
zesowi Czechosłowackiej Aka­
demii Nauk Zdenkowi Ne.jed- 
.y‘emu i wręczy) mu dokument 
o odznaczeniu go przez Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Orderem Lenina.

Równocześnie ambasador Bo- 
gomolow zakomunikował Ne- 
jedly‘emu, że Państwowy Uni­
wersytet Moskiewski mianował 
go honorowym profesorem.

Policja adenauerowska aresztowała 
w Bawarii 28 bojowników o pokój
(f) BERLIN (PAP). Agencja 

VDN donosi, że 10 bm. policja 
adenauerowska aresztowała w 
Sawarii 28 aktywnych bojowni­
ków o pokój.. Policja dokonała 
szczegółowych rewizji w mie­
szkaniach aresztowanych.

Jak podaje agencją ADN, kie­
rownik urzędu śledczego w Ba­
warii Meixner zapowiedział, że 
nagonka policji wobec patrio­
tów niemieckich w Bawarii 
trwać będzie w dalszym ciągu.

W alki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 

dowództwo naczelne Koreań­
skiej Arm ii Ludowej w komu­
nikacie ogłoszonym w Phenja- 
nie dnia 11 bm., oddziały ar­
mii ludowej i chińskich ochot­
ników ludowych prowadziły na 
wszystkich frontach walki ar­
tyleryjskie z interwentami ame­

rykańsko V angielskimi i woj­
skami lisynmanowskimi. Żadne 
istotne zmiany na frontach nie 
zaszły.

W dniu 11 hm. strzelcy -
niszczyciele samolotów zestrze­
l i l i  2 samoloty nieprzyjaciel­
skie.

O d  k o b i e t  d u żo  z a l e ż y Amerykanie używają 
gazów trujących przeciw jeńcom

Spółdzielczość produkcyjna w 
powiecie legnickim woj. wroc­
ławskie ma poważn}' dorobek. 
Na 101 gromad w 63 istnieją już 
ośrodki soocjalistycznej go­
spodarki — spółdzielnie pro­
dukcyjne. Spółdzielcy zbierają 
tu dużo większe plony, niż chło­
pi indywidualni, nieustannie 
wzrasta pogłowie bydła ,i trzo­
dy chlewnej.

Rosną spółdzielnie, rosną i 
ludzie. Pokazał to zjazd powia­
towy

W dyskusji głos zabrała Julia 
Węglarz z Mierzowic.

— Nasza spółdzielnia się ro­
zwija. Mamy już 20 krów, 18 
jałowic i 50 świń. Nic się u nas 
na polu nie zmarnowało. My. 
same kobiety obrobiłyśmy i wy­
kopałyśmy wszystkie buraki i 
ziemniaki. Kobiety w naszej 
spółdzielni wypracowały śred­
nio po 100 dniówek obrachun 
kowych.

Nie od razu było dobrze w 
Mierzowicach z wychodzeniem 
kobiet do pracy. Ale organiza­
cja partyjna i zarząd doceniły 
rolę kobiety w spółdzielni. Zor­
ganizowano przedszkole, żłobek. 
Ułatwiono w ten sposób pracę 
kobietom w spółdzielni.

(KORESPONDENCJA WŁ.

— Mamy swoją przedstawi­
cielkę w zarządzie — mówiła 
Węglarz. — Jeśli pracujemy ma­
my prawo decydować i rządzić.

Kobiety z Mierzowic pocżuiy 
się pełnoprawnymi gospodarza 
mi swojej spółdzielni. Jeżeli 
któraś z kobiet nie wychodzi 
do pracy, to idą do niej inne. 
tłumaczą, że takim postępowa­
niem szkodzi nie tylko spól 
dzielni, ale również i sobie, bo 
przecież nie zarobi. Takie tłu ­
maczenie daje zawsze pożądane 
rezultaty. W Mierzowicach na 
brak rąk roboczych nie narze­
kają

O tym, jak kobiety przyczyni­
ły  się do rozwoju kolektywnej 
gospodarki mówili członkowie 
przodującej w powiecie spół­
dzielni Mikolajowice, ob. ob 
Rycerz i Styczeń. Wymieniali 
nazwiska przodujących: ob. Pe- 
tliniuk, która mimo podeszłego 
wieku wypracowała 200 dnió­
wek. Marii Kula. Anny Sikora 
i innych.

Za najlepsze wyniki gospo­
darcze spółdzielcy z Mikołajo­
wie otrzymali sztandar prze­
chodni. W 5-osobowej delega­
cji, która z rąk przewodniczące-

lSNA „TRYBUNY LUDU“)

go Powiatowej Rady Narodo­
wej przejmowała sztandar, były 
dwie kobiety. Spółdzielcy z M i­
kołajowie podkreślili, że do te­
go sukcesu w wielkiej mierze 
przyczyniły się właśnie kobie­
ty.

To, że sprawie kobiet poświę­
cili dyskutanci tak wiele uwa­
gi, nie było dziełem przypad­
ku. Dowodzi to o wzroście 
świadomości spółdzielców, o 
tym, że zdają oni sobie sprawę, 
iż bez udziału kobiet trudno jest 
rozwijać zespołowe gospodar­
stwa. Dużo mówiono o działal­
ności wroga klasowego i jego 
metodach walki. Franciszek Pa- 
zio z Kochlic wskazywał po na­
zwisku kułaków i ich poplecz­
ników, którzy sieją plotki 
kłamliwe, by odciągać kobiety 
od pracy w spółdzielni. Wróg 
jest przebiegły, kieruje swe 
ataki przede wszystkim na ko­
biety.

Takich przykładów jak Miko- 
tajowice, Szczytniki Małe i Mie- 
rzowice, gdzie kobiety nie szczę­
dzą wysiłku w pracy na zespo­
łowej gospodarce jest więcej w 
powiecie Legnica. Ale są i ta­
kie spółdzielnie, gdzie nie do­

ceniono pracy z kobietami W 
gminie Prochowice jest szese 
spółdzielni. Kobiet w tych spó’- 
dzielniach jest 167, z czego człon­
kami jest tylko 31, a tylko 2 ko­
biety wchodzą w skład zarzą­
dów. W jednej z tych spółdziel­
ni w Motyczynie na 21 kobiet 
tylko trzy są członkami. Nie 
ma ani, jednej we władzach 
spółdzielni.

Przykłady dobrej pracy z ko­
bietami, o których mówili ucze­
stnicy zjazdu na pewno pomogą 
spółdzielcom z Motyczyna i z 
innych spółdzielni zrozumieć 
swe błędy.

Ze zjazdu powinna wyciągnąć 
odpowiednie wnioski legnicka 
organizacja partyjna, rady na­
rodowe i wydziały polityczne 
POM i naprawić swe zaniedba­
nia, wzmóc wśród kobiet pracę 
polityczno-uświadamiającą.

Wśród 17 delegatów na zjazd 
krajowy wybrano 7 kobiet. Po­
dzielą się one na pewno swoimi 
doświadczeniami z innymi ko­
bietami i na przykładzie powia­
tu legnickiego pokażą, jak wiel­
kie znaczenie dla spółdzielni ma 
sumienna praca kobiet.

J. NOGIEC

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu:

Dnia 7 lutego Amerykanie 
użyli gazów , trujących przeciw­
ko jeiicom koreańskim w obo­
zie na wyspie Kożedo. Jeńcy 
wojenni śpiewali pieśni, na 
cześć rocznicy utworzenia Ko­
reańskiej Armii Ludowej. Dwa 
dni wcześniej Amerykanie za­
strzelili jeńca wojennego.

Szef obozów jenieckich Cad- 
weil oświadczył, że użycie, ga­
zów trujących „jest całkowicie 
uzasadnione“ oraz -zapowiedzią! i 
dalsze stosowanie „nieodzownej 
siły“ . . :j

Jak wiadomo, Amerykanie j 
już poprzednio zamordowali r i i j  
ranili wielką liczbę jeńcóvv -za ! 
to, że śpiewali pieśni. j

Po masowej eksterminacji ; 
jeńców wojennych na wyspie: 
Pongan Amerykanie wpro.wa- j 
dziii ostrą cenzurę wszystkich i 
wiadomości dotyczących zbrod- 
ni w obozach jenieckich. Jed- j 
nakże według danych, które 
Amerykanie byli zmuszeni opu­
blikować, w pierwszym tylko 
tygodniu lutego miały miejsce 
cztery wypadki przelewu krwi. 
Te zbrodnie dokonane na jeń­
cach wojennych dowodzą, że

; opublikowane przez sztab gen. 
i Clarka tzw, „sprawozdanie wy- 
i wiadu", zawierające oszczercze 
' oskarżenia pod adresem kore­
ańskich i chińskich delegatów 

! w sprawie rokowań w Pajn- 
1 mundżónic — jest falsyfikatem. 
: „Sprawozdanie“ to ma na celu 
i zlikwidowanie wszelkiej możli­
wości wznowienia rokowań ro- 
zejmowych w przeddzień sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
oraz dalsze wprzęgnięcie sateli­
tów Waszyngtonu do wojny, 
którą Amerykanie chcą obe­
cnie rozszerzyć.

11 1 1 Ś U \  l  W E R Z E:
J. S TA R E C : K now an ia  podże­

gaczy i wota narodów
C E L IN A  K U L IK :  Podziemn> 

plac budowy
B R O N IS Ł A W A  M E R Z : 24 tom  

D zieł Lenina
B. L .: Doniosły w ynalazek ra ­

dzieckiego tokarza W . Ko* 
lesowa

FE H ER  D K M E S Z: Nowe miasto 
nad starym  D unajem  (W  3
ro czn icę  w y z w o le n ia  B u d a ­
pesztu) y

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: S pra­
wa — nie ty lk o  rodzinna
(T e a tr)
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Zbrodnia w Tel Aviyie
Dokonany pod życzliwym 

okiem pplicji izraelskiej zbrod­
niczy zamach bombowy na po­
selstwo ZSRR w Tel Avivie, w 
wyniku którego ranne zostały 3 
osoby, w tym dwie kobiety — 
wywoła! powszechną falę obu­
rzenia.

Od dłuższego czasu w Izraelu 
trwa prowokacyjna nagonka 
przeciw krajom obozu pokoju. 
W ramach przygotowań wojen­
nych amerykańskiego imperia­
lizmu syjonistyczni pachołkowie 
zaprzedani Waszyngtonowi pro­
wadzą haniebną kampanię osz­
czerstw przeciwko siłom pokoju 
na całym świecie, a szczególnie 
przeciwko ostoi tych sil — 
Związkowi Radzieckiemu.

Z inspiracji i pod osłoną władz 
izraelskich, prowadzących poli­
tykę faszyzacji kraju, panoszą 
się jawnie bojówki faszystow­
skich zbrodniarzy. Nie przypad­
kowo bandycki zamach na po­
selstwo radzieckie poprzedziło 
jawne podżeganie do zbrodni, w 
którym brały udział osobistości 
oficjalne. Nie przypadkiem rząd 
Ben Guriona usiłuje zamknąć 
usta tym, którzy głoszą prawdę 
o Zwiąż*— Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej, którzy de­
maskują zbrodnicze knowania 
amerykańsko-hitlerowskiej spół­
ki, z którą sprzęgły się kola rzą-

dzące Izraela, Nie' przypadkiem 
prześladuje się organ Komunis­
tycznej Partii Izraela „Kol Ha- 
am“, nie przypadkiem stosuje 
się brutalny terror wobec bojo­
wników pokoju i postępu. Tego 
bowiem wymagają interesy mo­
codawców rządu Izraela, który j 
w obawie przed rosnącym opo- i 
rem mas pragnących przyjaźni : 
ze Związkiem Radzieckim, pra- 

I gnących pokoju — usiłuje zla- | 
| mać ten opór brutalnym terro- j 
i rem.

Konsekwencją służalczości wo- 
| hec imperialistycznych podżega- 
I czy jest nieuchronne staczanie 
| się rządu Ben Guriona po równi 
¡pochyłej w bagno bezprawia i 
| faszyzmu. Wyrazem tego jest 
| agenturalna rola placówek dy- 
j plomatycznych Izraela w kra- 
j jach obozu pokoju, co ujawnio­
ne zostało m. in. w procesie 

! szajki Slansky’ego, wyrazem te­
go jest kumanie się rządu Izra­
ela z hitlerowskimi zbrodniarza­
mi, odpowiedzialnymi za śmierć 

! milionów Żydów w  czasie woj­
ny.

Objawem tej służalczości wo- 
i bec amerykańskiego imperializ- 
j mu jest podżeganie do zbrodni, 
której plugawym wyrazem był 

I zamach w Tel Avivie.
A. 9b.

Nikczemny zamach na poselstwo 
radzieckie w Tel Avivie

(f) MOSKWA (PAP). Agencja j sojewa i współpracownik posel- 
TASS donosi z Teł Avivu: ! stwa I. G. Griszin. Część gma-

i chu poselstwa uległa zniszczę- 1 
9 lutego złoczyńcy, przy jaw- j nju. 

nej pobłażliwości ze strony po- i Należy zaznaczyć, że tę nik- 
lic ji, dokonali aktu terrorysty- ■ czemną zbrodnię poprzedziła j 
cznego, wymierzonego przeciw- j niepohamowana kampania osz- 
ko poselstwu radzieckiemu w j czerstw przeciwko Związkowi j 
Izraelu. W dniu tym o godzi- ; Radzieckiemu, prowadzona z I 
nie 22.35 zbrodniarze spowodo- j udziałem oficjalnych osobistości | 
wali wybuch bomby na te re -; Izraela, które otwarcie podże- ■ 
nie poselstwa ZSRR, w wyniku j gały do wrogich działań prze- | 
czego odnieśli rany żona posła i ciwko Związkowi Radzieckiemu 
K. WT. Jerszowa, żona współ-! i przedstawicielstwu dyploma- 
pracownika poselstwa A. P. Sy- i tycznemu ZSRR w Izraelu.

Zbieranie podpisów w Pakistanie 
przeciw udziałowi kraju 

w „pakcie bliskowschodnim“
(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi; Pakistanu w organizacji tzw. 

z Karaczi agencja „France j „Obrony Środkowego Wschodu“ . 
Presse“ , tamtejszy komitet ob- Komitet stwierdza, że udział w j 
rońców pokoju rozpoczął kam- takiej organizacji pociągnąłby i 
panię zbierania podpisów pod: za sobą dla Pakistanu utratę 
deklaracji przeciwko udziałowi1 niezawisłości, zniszczenie i głód

Burmańskie stronnictwa 
demokratyczne żądają zaniknięcia 

ambasady USA
(f) LONDYN (PAP). Dziennik 

„Daily Worker“ donosi, że bur­
mańskie Stronnictwa demokra­
tyczne żądają zamknięcia am­
basady USA w Rangunie, po­
nieważ popiera ona _ bandy 
Czang Kai-szeka na terytorium

Burmy. Oświadczenie burmań- 
skiej partii robotniczo - chłop­
skiej głosi, że bandy czangkai- 
szekowskie w Burmie „niewąt­
pliwie podkopują suwerenność 
kraju, dokonując aktów agresji 
z jego terytorium“ .

Delegacja handlowa NRD  
przybyła do Kairu

(f) BERLIN (PAP). Urząd pra­
sy ministerstwa handlu zagra­
nicznego i  wewnętrznego NRD 
donosi:

W związku z dotychczasowy­
mi rozmowami w Berlinie rząd 
egipski zaprosił do Kairu de­
legację rządu Niemieckiej Re-

1 publiki Demokratycznej dla za- 
j warcia umowy handlowej.

Delegacja Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej na czele 
z szefem departamentu dla 
spraw Bliskiego Wschodu w mi­
nisterstwie handlu zagraniczne­
go i wewnętrznego — Kochem 
przybyła do Kairu.

■ł

O zjednoczenie Berlina jako stolicy 
demokratycznych Niemiec

Odezwa berlińskiej .organizacji SED
(f) BERLIN (PAP). Kierow­

nictwo berlińskiej organizacji 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SED) wydało ode­
zwę w sprawie zjednoczenia 
Berlina, jako stolicy demokra­
tycznych Niemiec. Odezwa 
wzywa mieszkańców stolicy do 
walki o ustanowienie w Berli­
nie zachodnim takich stosun­
ków, które położą kres ucisko­
wi i  wyzyskowi ludności pra­
cującej, oraz do aktywnego 
współudziału w walce o roz­
wiązanie problemu Berlina i 
całokształtu kwestii niemiec­
kiej na drodze pokojowej.

Podkreślając, że senat Ber­
lina zachodniego opiera się 
wszelkim propozycjom porozu­

mienia i forsuje politykę wo­
jenną Imperialistów USA ł od­
wetowców niemieckich, odezwa 
głosi dalej, że ludność Berlina 
zachodniego musi obalić senat 
Reutera i powołać demokraty­
czne i niezawisłe władze miej­
skie w Berlinie zachodnim, któ­
re przystąpiłyby do realizacji J 
pokojowego programu zjedno­
czenia Berlina.

Odezwa wskazuje na konie­
czność natychmiastowego roz­
wiązania organizacji terrory­
stycznych i szpiegowskich w 
Berlinie zachodnim, które u- 
tworzone zostały przez amery­
kańskich podżegaczy wojennych 

j  dla prowadzenia dywersyjnej 
i  działalności w Niemieckiej Re- 1

publice Demokratycznej ł w 
demokratycznym sektorze Ber­
lina.

Należy jednocześnie wprowa­
dzić zakaz wszystkich faszy­
stowskich i militarystycznych 
organizacji — jak BDJ i „Stahl­
helm“ oraz zakaz szerzenia ha­
seł rasizmu i propagandy wo­
jennej.

Przedstawiony w odezwie
program likwidacji rozbicia
Berlina wskazuje również na 
środki zlikwidowania nędzy mas 
pracujących i  polepszenia wa­
runków życia ludności. Przewi­
duje on ponadto zniesienie boń- 
skiej ustawy podatkowej, która 
służy dalszemu bogaceniu się 
junkrów i kapitalistów i ofcar-

cza kosztami remilitaryzacji 
masy pracujące.

Berlińska organizacja SED w 
ogłoszonym programie domaga 
się skreślenia tego rodzaju wy­
datków, jak wydatki na oku­
pację, na zbrojenia, finansowa­
nie organizacji terrorystycz- 

| nych oraz żąda wykorzystania 
| tych funduszów na potrzeby 
| socjalne i kulturalne ludności.

Odezwa głosi w zakończeniu, 
że ludność zachodniego Berli­
na powinna śmiało wkroczyć 
na drogę nakreśloną przez pro­
gram likwidacji podziału Ber­
lina — pod sztandarem pokoju, 
w jednolitym froncie patrioty­
cznym.

Realizacja wskazali Mao Tse-tunga 
warunkiem zwycięstw narodu chińskiego

D z ie n n ik  „Z e n m in ż ib ao “  o p rzem ów ien iu  Mao Tse-tunga

(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, dziennik 
„Żenminżibao“ zamieszcza ar­
tykuł wstępny na temat prze­
mówienia, wygłoszonego przez 
przewodniczącego Mao Tse-tun­
ga na IV  sesji Ogólnochińskie- 
go Komitetu Ludowej Politycz­
nej Rady Konsultatywnej. 
Dziennik stwierdza, że przemó­
wienie Mao. Tse-tunga było „u- 
roczystym oświadczeniem wy­
rażającym uczucia całej ludno­
ści Chin“ .

Ostatnia sesja Ogólnochiń- 
skiegó Komitetu Ludowej Po­
litycznej Rady Konsultatywnej 
— pisze dziennik — odbyła się 
w przeddzień trzeciej rocznicy 
podpisania chińsko - radzieckie­
go układu o przyjaźni, scjuszu i 
pomocy wzajemnej.

Wiceprzewodniczący Czou 
En-lai i inni członkowie Cen-

f tralnego Rządu Ludowego pod- 
i kreślili w swych przemówie- 
! niach, że osiągnięcia Chin w 
| dziedzinie szybkiej odbudowy 
| gospodarczej i przejścia do za- 
| krojonego na szeroką skalę bu- 
i downictwa gospodarczego są 
j nierozerwalnie związane ze 
! szczerą, bezinteresowną i bra- 
i terską pomocą ze strony wiel- 
| kiego Związku Radzieckiego.
I Stojące przed nami olbrzymie 
; zadania budownictwa gospo- 
I darczego wymagają, ' ażebyśmy 
| się uczyli we wszystkich dzie- 
i dżinach od Związku Radzieckie­
go.

Przygotowania do wyborów 
! powszechnych wzmocnią w ol­
brzymim stopniu nasz ustrój 
państwowy i przyczynią się do 
dalszego wzmożenia entuzjaz­
mu pracy narodu i jego entu­
zjazmu rewolucyjnego.

, Również walka przeciwko 
biurokratyzmowi, administro­
waniu zza biurka oraz narusza­
niu ustaw i dyscypliny stworzy 
warunki dla przeprowadzenia 

: powszechnych wyborów, które ^
I rozpoczną się w najbliższym j 
czasie.

. . .I Powinniśmy — pisze w za- i 
kończeniu dziennik — wykony- j 
wać ściśle i zdecydowanie na j 
wszystkich etapach naszej pra- j 
cy wielkie wskazania przewód- i 
niczącego Mao Tse-tunga. Po- j 
stępując w ten sposób zwycię- j 
żymy w walce przeciwko agre- j 
sji amerykańskiej, ruch na 

| rzecz pomocy dla Korei zostanie 
I uwieńczony sukcesem i odnie­
siemy także zwycięstwo we 

| wszystkich dziedzinach naszego 
i budownictwa narodowego.

W niesienie do parlam entu fińskiego 
p ro je k tu  ustawy o obron ie  poko ju

(f) HELSINKI (PAP). Frakcja 
parlamentarna Demokratyczne­
go Związku Narodu Fińskiego 

i (DZNEi wniosła projekt ustawy 
| o obronie pokoju. W uzasadnie­
niu projektu frakcja DZNF 
stwierdza, że poszanowanie i 
wykonanie przez Finlandię trak­
tatu pokojowego i układów o 
przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej ze Związkiem Ra­
dzieckim jest podstawą pokoju 
i niezawisłości Finlandii. Rok 
ubiegły — podkreślają wniosko­

dawcy — wykazał konieczność 
przyjęcia ustawy o obronie po­
koju, gdyż w związku z przygo­
towaniami wojennymi prowa­
dzonymi przez Stany Zjednoczo­
ne niebezpieczeństwo wojny 
zbliża się do granic Finlandii. 
W tych warunkach uprawianie 
propagandy wojennej w Finlan­
dii jest niedopuszczalne. Fińska 
Agencja Telegraficzna i przewa­
żająca część prasy fińskiej za­
mieniły się w istną tubę bloku 
atlantyckiego, wychwalającą bez

żenady wojnę prowadzoną przez 
Stany Zjednoczone i wyścig 
zbrojeń. Interesy narodu fińskie­
go wymagają zakazu propagan­
dy wojennej w drodze wydania 
ustawy o obronie pokoju.

Frakcja DZNF proponuje 
ifiznać za przestępstwo podżega­
nie do nowej wojny i wychwa­
lanie przygotowań wojennych. 
Przestępstwo to należy karać 
więzieniem, albo — w wypadku, 
gdy zachodzą okoliczności obcią­
żające — ciężkim więzieniem.

Brutalne szykany 
policji belgijskiej 

wobec posłanki włoskiej
(f) RZYM (PAP). — Dziennik 

„Unita“ donosi, że przewodni­
cząca Związku Kobiet Włoskich, 
posłanka komunistyczna Maria 
Magdalena Rossi udała się do 
Belgii w celu porozumienia się 
ze Związkiem Kobiet Belgij­
skich w sprawie wspólnej akcji 
pomocy dla powodzian. Jednak- ; 
że po przyjeździe. do Brukseli 
została ona natychmiast zatrzy­
mana przez policję i odprowa­
dzona do komisariatu. Posłance 
włoskiej nie zezwolono na skon­
taktowanie się z ambasadą wło­
ską w Brukseli, a zwolniono ją 
dopiero po interwencji jednego 
z posłów do parlamentu belgij­
skiego.

Jeszcze jeden zbrodniarz 
hitlerowski zwolniony 

w Trizonii
(f) BERLIN (PAP). Na zarzą­

dzenie amerykańskich władz o- 
kupacyjnych w Trizonii zwol­
niony został dnia 10 bm. jeszcze 
jeden zbrodniarz wojenny b. 
generał hitlerowski Walter Kun- 
tze. Kuntze skazany był w roku 
1948 na karę dożywotniego wię­
zienia za ludobójstwo. Zwolnie­
nie. tego zbrodniarza jest pierw­
szym skutkiem porozumienia 
między Dullesem a przyszłym 
adenauerowskim ministrem woj­
ny Blankiem w sprawie wypusz­
czenia na wolność przebywają­
cych jeszcze w więzieniu zbrod­
niarzy wojennych — b. wyż­
szych oficerów hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Mają oni stanąć 
na czele przyszłej adenauerow- 
skiej armii zachodnio-niemiec- 
kiej.

Farsa procesu p rzec iw  pa trio tom  M aroka
Walka dokerów 

francuskich o pokój
(f) PARYŻ (PAP). Przed są­

dem wojskowym w Casablance 
! rozpoczął się proces w tzw.
1 „sprawie morderstw w okoli­
cach Tadla“ . Sprawa ta świad­
czy o prowokacyjnych meto­
dach, stosowanych przez kolo­
nizatorów francuskich, dążą­
cych do stłumienia wałki Ma­
rokańczyków o wolność i nie­
zawisłość.

W maju 1951 r. w okolicy 
Tadla (na południo _ wschód od 
Casablanki) dokonano szeregu 
morderstw. Pod pretekstem po­
szukiwania przestępców, wła­
dze francuskie wysłały do tych

okolic wojska wspierane czoł­
gami i  lotnictwem. K ilka dni 
trwało znęcanie się kolonizato­
rów francuskich nad spokojną 
ludnością. Po aresztowaniu 
sprawcy tych morderstw, które 
miały oczywiście cechy zbrodni 
pospolitej, władze francuskie 
oświadczyły, że działał on rze­
komo „na zlecenie marokań­
skich partii nacjonalistycznych“ . 
Pod tym też pretekstem aresz­
towano wielu patriotów ma­
rokańskich, a między nimi zna­
lazł się jeden z przywódców or­
ganizacji Partii Komunistycz­
nej Maroka w okolicy Tadla — 
Maati Yóusfi. Aby zmusić are­

sztowanych do złożenia zeznań, 
dogodnych dla władz francus­
kich, torturowano ich w tak o- 
krutny sposób, że obrońca 
Maati Yousfi nie poznał swego 
klienta po pierwszym „przesłu­
chaniu“ , któremu poddano go 
w więzieniu. W ten to sposób 
przygotowano proces, który roz­
począł się obecnie w Casablan­
ce, gdzie na ławie oskarżonych 
razem z pospolitym mordercą 
zasiadają Maati Yousfi i  inni 
patrioci. Grozi im kara śmierci. 
Celem procesu jest zastraszenie 
tych, którzy mężnie walczą 
przeciwko jarzmu kolonizato­
rów francuskich.

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„LT-Iumanite“ donosi, że w u- 
biegly piątek dokerzy Bordeaux 
zatrudnieni przy przeładunku 
statku „Safi“ odmówili załado­
wania sprzętu wojennego do 
Casablanki. Dyrekcja portu za­
stosowała sankcje karne prze­
ciwko nim. W  poniedziałek na 
apel związków zawodowych ty­
siąc dokerów Bordeaux strajko­
wało przez 3 godziny na znak 
protestu przeciwko tym zarzą­
dzeniom. Dyrekcja była zmuszo­
na zawiesić wymierzone kary 
aż do rozstrzygnięcia tej sprawy 
łącznie przez delegatów praco­
dawców i robotników.

K n o w a n ia  p o d żeg aczy  
i w o la  n arod ów

/
Druzgocąca klęska imperiali­

stów amerykańskich i ich kuo- 
mintangowskich podopiecznych 
w Chinach oraz klęski odnie­
sione po blisko trzech latach 
wojny w Korei nie nauczyły 
rozumu waszyngtońskich awan­
turników. Wzmagają oni swą 
bezpośrednią interwencję prze­
ciw ruchom narodowo - wy­
zwoleńczym w całej Azji, usi­
łują tworzyć bloki wojenne w 
tym rejonie, a przede wszyst­
kim dążą do rozszerzenia" woj­
ny w Korei. Równocześnie, wo­
bec olbrzymich strat wojsk 
agresorów w Korei oraz ro­
snącego niezadowolenia w Sta- 
n&ch Zjednoczonych, amery­
kańscy ludobójcy rozpoczęli go­
rączkowe poszukiwania za mię­
sem armatnim w uzależnionych 
od siebie krajach Azji.

Hasło skierowania „Azjatów 
przeciwko Azjatom" wysunął 
m. in. w jednym ze swoich 
przemówień Eisenhower. Pismo 
amerykańskich kól rządzących 
„US News and World Report“ 
pod tym właśnie kątem prze­
prowadziło cyniczne obliczenie 
liczby ludności w azjatyckich 
krajach, znajdujących się w 
stanie pełnej czy pośredniej za­
leżności od imperializmu. Te 
plany spotkały się ze zrozu­
miałym oburzeniem i potępie­
niem w krajach azjatyckich. 
Tak np. z goryczą pisze bur- 
żuazyjny „Times of India“ , że 
„ jest to jeden ze sposobów nie 
narażania życia Amerykanów". 
Jedynie zbankrutowani polity­
cy, znienawidzeni przez wła­
sne narody i opierający wszy­
stkie swe nadzieje na amery­
kańskich bagnetach, gotowi są 
służyć' jako narzędzie zbrodni­
czych planów Waszyngtonu.

Przede wszystkim odnosi się

J, Starec
to do skompromitowanej, wy­
pędzonej przez naród chiński 
k lik i Czang Kai-szeka, która 
pod osłoną floty USA znalazła 
schronienie na okupowanej 
przez Amerykanów wyspie Tai- 
wan. W orędziu do obu izb 
Kongresu prezydent Eisenho­
wer ogłosił, że udzieli pomocy 
bandom czangkaiszekowskim w 
w próbach zorganizowania wy­
padów na ląd chiński. Prasa 
światowa, włączając w to pra- i 
sę burżuazyjną przyjęła oświad- j 
czenie Eisenhowera jako nową | 
próbę rozszerzenia prowokacji 
wojennych na Dalekim Wscho­
dzie.

P ie rw sze  następstw a

W taki właśnie sposób oce­
n ili oświadczenia Eisenhowera 
posłowie wszystkich ugrupo­
wań w brytyjskiej Izbie Gmin. 
Paryski dziennik „Monde“ 
stwierdza: „...a jednak jest to 
nowy krok ku rozszerzeniu kon­
fliktów na Dalekim Wsćfio- 
dzie". Prawicowy „Aurorę“ pi­
sał: „...pokój na Dalekim
Wschodzie został narażony _ na 
dodatkową groźbą". Burmański 
dziennik „Burman“ stwierdził, 
że „decyzja Eisenhowera może 
podsycić płomienie wojny" itd. 
itp. Ocenie tej towarzyszy obu­
rzenie całej demokratycznej 
opinii światowej oraz silne za­
niepokojenie w kołach związa­
nych z polityką USA.

Decyzja Eisenhowera wywo­
łała szczególnie głębokie obu­
rzenie w całej Azji. Kores­
pondent „New York Times“ w 
Bombaju donosił, że prasa hin­
duska oskarża EiseUowera o 
„brak rozsądku, logifii i  uczci-1

wości“ i  że oświadczenie Eisen­
howera odbiło się „ groźnym e- 
chem w całej Azji“ . Brytyjski 
burżuazyjny „Manchester Gu­
ardian“ ostrzega, że „oświadcze­
nie Eisenhowera musi spowodo­
wać wzrost nastrojów antyame- 
rykańskich i sympatii dla ko­
munizmu w całej Azji". W po­
dobnych słowach wyrażają swe 
obawy również inne burżuazyj- 
ne pisma.

W zachodniej Europie nowe a- 
gresywne posunięcia Waszyng­
tonu spotkały się nie tylko z po­
tępieniem mas ludowych, ale 
nawet z krytyką kół rządowych, 
ogarniętych strachem przed 
wzrostem ruchu wyzwoleńczego 
w Azji i przed widmem nie­
uchronnego fiaska awanturni­
czej polityki USA. Jak wiado­
mo, Wielka Brytania oficjalnie 
powiadomiła rząd USA o swym 
„zaniepokojeniu“ . Burżuazyjny 
„Sunday Pictorial“ zwraca się 
do Eisenhowera ' z wyrzutem: 
„ Pierwszych dziewiętnaście dni 
pańskich rządów miało kata­
strofalne skutki. Wywołały one 
kryzys w stosunkach między 
Anglią a USA i wzmogły nie­
bezpieczeństwo trzeciej wojny 
światowej... Nie pozwolimy ze­
pchnąć się na drogę, która 
zwiększa prawdopodobieństwo 
nowej wojny“ . Zaś „Observer“ 
podkreśla, że w wyniku polity­
ki, zapowiedzianej przez Eisen­
howera „sojusznicy Ameryki 
ucierpieliby nieuchronnie o Wie­
le więcej niż sama Ame­
ryka". Paryski korespondent 
„New York Herald Tribu- 
ne“ , sumując wypowiedzi pra­
sy francuskiej stwierdził, że 
„nowa polityka Waszyngtonu 
wywołała w Paryżu dalszy 
wzrost nastrojów antyamery-

kańskich". Brytyjska agencja 
Reutera pisała, że decyzja Ei­
senhowera „wywołała nieprzy­
chylną reakcję ze strony wszy­
stkich rządów sprzymierzonych 
ze Stanami Zjednoczonymi". 
Amerykański „New York Post“ 
stwierdził, że nowy krok Wa­
szyngtonu „spowodował więcej 
niepokoju i poruszenia w wol­
nym świecie“  (czytaj: w krajach 
podporządkowanych Stanom 
Zjednoczonym — Red.) niż w 
Pekinie..."

Tak więc pierwsze następ­
stwa nowych wojowniczych wy­
czynów amerykańskiej polityki 
polegają na tym, że na całym 
świecie, a szczególnie w Azji 
zwiększyły one nienawiść do a- 
merykańskich podżegaczy wo­
jennych i że w poważnym stop­
niu zaostrzyły przeciwieństwa 
wewnątrz obozu imperialistycz­
nego.
C h in y  L u d o w e  >— po tężny  

c z y n n ik  p o ko ju
Waszyngtońskiej polityce roz­

pętywania konfliktów w Azji 
przeciwstawia się konsekwentna 
polityka państw obozu antyim- 
perialistycznego pokazująca dro­
gę do pokojowego rozwiązania 
zagadnień dalekowschodnich.

Jak wiadomo, rokowania o ro- 
zejm w Panmundżon zostały na­
wiązane z inicjatywy rządu ra­
dzieckiego, który niejednokrot­
nie ponawiał konkretne propo­
zycje pokojowego rozwiązania 
konfliktu koreańskiego. W cza­
sie rozmów w Panmundżon de­
legacja koreańsko-chińska, nie 
bacząc na amerykański sabotaż, 
wytrwale dążyła do porozumie­
nia, cierpliwie pokonując niezli­
czone przeszkody umyślnie sta­
wiane przez Amerykanów. Rzą­
dy Chin Ludowych i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej zaaprobowały nową 
inicjatywę radzieckiej delegacji 
na ONZ w sprawie natychmia­
stowego przerwania działań wo­

jennych i przekazania sprawy 
repatriacji wszystkich jeńców 
specjalnej komisji. Te konkret­
ne propozycje zostaJy jednak 
odrzucone przez amerykańską 
..maszynkę do głosowania“ w 
ONZ.

W ostatnim swym przemó­
wieniu premier Czou En-lai po­
twierdził gotowość strony ko- 
reańsko-chińskiej.

Narody Azji widzą, że Chiny 
Ludowe nie tylko pokazują kra­
jom zależnym drogę do wolno­
ści i niezawisłości. Chiny są 
jednocześnie potężnym czynni­
kiem pokoju na Dalekim Wscho­
dzie. Samo powstanie Chin Lu­
dowych, przejęcie władzy przez 
naród chiński, przekreśliło ra­
chuby podżegaczy wojennych, 
którzy marzyli o przekształce­
niu tego wielkiego kraju w ba­
zę agresji a jego mieszkańców 
— w mięso armatnie. Obecnie, 
naród chiński, krocząc zwycię­
sko drogą likwidacji wiekowe­
go zacofania, zakończył etap 

I odbudowy kraju i rozpoczyna 
i realizację pierwszego pięciolet- 
! niego planu rozwoju gospodar- 
I ki narodowej. Naród chiński 
; przeniknięty jest pragnieniem 
| zapewnienia pokojowych wa- 
; runków dla dokonania histo- 
| rycznych przeobrażeń w swej 
wielkiej ojczyźnie.

Kamieniem węgielnym poli­
tyki Chin Ludowych jest nie­
rozerwalny sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim — gwarancja 
pokoju na Dalekim Wschodzie. 
Chiny Ludbwe zacieśniają ser­
deczną przyjaźń i braterską 
współpracę z krajami demokra­
cji ludowej, z całym obozem 
antyimperialistycznym. Naród 
chiński wnosi aktywny wkład 
w światowy ruch obrońców po­
koju, w zorganizowaną dzia­
łalność pokój miłującej ludzko­
ści, mającą na celu okiełznanie 
agresorów.

Chiny Ludowe pragną rów- 
| nież utrzymania pokojowych 
! stosunków z krajami kapitali- 
1 stycznymi, nie stosują dyskry­

minacji wobec żadnego kraju 
kapitalistycznego, pragnącego 
rozwijać z Chinami stosunki 
h indlowe na zasadzie równości 
i wzajemnych korzyści, czego 
ilustracją jest m. in. układ 
handlowy między Chinami a 
Cejlonem.

*
Ale właśnie dlatego, że naród 

chiński miłuje pokój i  pragnie 
ojczyźnie swej zapewnić wa­
runki pokojowego rozkwitu, jest 
on gotowy dać zdecydowany od­
pór wszelkim zakusom wrogów 
pokoju — amerykańskich im­
perialistów.

W końcowym przemówieniu 
na IV sesji Ogólnochińskiego 
Komitetu Rady Konsultatyw­
nej Chin, wódz narodu chiń­
skiego, przewodniczący partii 
komunistycznej, Mao Tse-tung 
stwierdził:

„My chcemy pokoju, jednakże 
dopóki imperializm amerykań­
ski nie wyrzeknie się swych 
pyszałkowatych i bezpodstaw­
nych żądań oraz nie zrezygnu­
je ze swego planu rozszerzenia 
agresji, jedyną decyzją narodu 
chińskiego musi być kontynuo­
wanie walki wraz z narodem 
koreańskim. Nie oznacza to, żc 
podoba się nam wojna. Chcemy 
natychmiastowego zaprzesta­
nia wojny i pozostawienia nie­
rozwiązanych spraw do później­
szego uregulowania. Jednak­
że imperializm amerykański 
woli tego nie robić. Cóż, będzie­
my więc kontynuowali walkę. 
Bez względu na to, ile lat impe. 
rializm amerykański zamierza 
prowadzić wojnę, gotowi jesteś­
my z nim walczyć, walczyć do­
póty, dopóki nie ustąpi, dopóki 
naród chiński i naród koreań­
ski nie odniesie całkowitego 
zwycięstwa“.

Słowa tow. Mao Tse-tunga 
wyrażające niezłomną wolę po­
koju i  nieprzejednania wobec 
agresorów spotkają się z po­
parciem całej miłującej pokój 
ludzkości.

Fachowe kadry
W  ra m a ch  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h  w  J a p o n ii, a m e ry k a A *

scy im p e r ia liś c i p la n u ją  u tw o rz e n ie  „ a r m ii  s a m u ra jó w “  J** 
k o  trz o n u  „a z ja ty c k ic h  le g io n ó w “  — (z p rasy).

Mam nadzieję, że jako wypróbowani okupanci, wiecie eo 
oznacza nasza „misja wyzwoleńcza"...

Rys. J. SOCHACKI

Sabotażyści amerykańsko-ancfielscy 
obniżali wydobycie ropy naftowej 

w Rumunii
(a) BUKARESZT (PAP). 

10 bm. w procesie amerykań- 
sko-angielskich szpiegów i sa- 
botażystów w rumuńskim prze­
myśle naftowym zeznawali
oskarżeni.

Oskarżony Atanaso Christodu- 
lo zeznał, że począwszy od 1945 
r. dyrekcje Towarzystw Nafto­
wych „Astra-Romana“ , „Steaur- 
Romana“ , „Unirea“ i „Romana- 
Americana“ , połączyły się w or­
ganizację szpiegowską, znajdu­
jącą się pod wpływem amery­
kańskich trustów monopoli­
stycznych i przedstawicielstw 
dyplomatycznych Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych w Rumunii. 
Organizacja ta wszelkimi spo­
sobami usiłowała szkodzić de­
mokratycznemu rządowi rumuń­
skiemu. W rezultacie działalno­
ści amerykańskich i angielskich 
szpiegów i sabotażystów wydo-'

bycie ropy paftowej w Rumu­
nii obniżyło się do minimum* 
poważnie zostały zahamowane 
prace wiertnicze.

George Paluc potwierdził 
przed sądem, że od swych mo­
codawców angio-amerykańskich 
otrzymywał instrukcje w spra­
wie wstrzymania prac geolo- 
giczno-badawczych w rejonach 
naftowych i że instrukcje te 
wykonywał.

Oskarżony Capsa oświadczył, 
że przekazywał angielskim ofi­
cerom wywiadu Fosterowi, Ma- 
stersonowi i Galpinowi infor­
macje o rumuńskim przemyśle 
naftowym oraz informacje o 
charakterze wojskowym. Oskar­
żeni Bonce, Stroo, Costescu i 
inni mówili o swej zbrodniczej 
działalności szpiegów i sabota­
żystów.

Protesty we Francji przeciw 
wojennym układom z Bonn i Paryża

(f) PARYŻ (PAP). Związek b. 
Bojowników Francuskiego Ru­
chu Oporu wystosował do wszy­
stkich merów Francji listy, w 
których podkreśla poważne nie­
bezpieczeństwo, jakie stanowią 
dla pokoju i  dla samego istnie­
nia Francji antykonstytucyjne 
układy zawarte w Bonn i  w Pa­
ryżu.

„Układy te — stwierdza Zwią­
zek b. Bojowników Ruchu Opo­
ru — zdają Francję na łaskę od­
wetowych Niemiec. Militaryści i 
rewizjoniści niemieccy kontro­
lowaliby naszą armię i naszą go­
spodarkę i mogliby wciągnąć 
Francję do agresywnej wojny.

W obliczu tego niebezpieczeń­
stwa zwracamy się do was i 
prosimy, abyście zwołali specjal­
ne posiedzenia rad miejskich i

umożliwili Francuzom wyraże­
nie stanowczego protestu prze­
ciwko tym układom. Zwróćcie 
się do waszych deputowanych 
i wpłyńcie na nich, by głoso­
wali w Zgromadzeniu Narodo­
wym przeciwko ratyfikacji“ .

Z podobnym apelem wystąpi­
ła Francuska Rada Pokoju.

Rada miejska V ille ju if w de­
partamencie Sekwany powzięła 
uchwałę wypowiadającą się 
przeciwko układom z Bonn i  
Paryża.

Liczne delegacje kobiet depar­
tamentu Rhone składają prote­
sty na ręce deputowanych do 
parlamentu.

Chłopski Komitet Obrońców 
Pokoju departamentu Haute- 
Garonne wysłał protest na ręce 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego.

Władze USA kontrolują osoby 
przybywające do... Kanady

(f) LONDYN (PAP). Jak wy­
nika z doniesień., dziennika 
„Daily Worker“ , władze Stanów 
Zjednoczonych wprowadziły ści­
słą kontrolę osób przybywają­
cych do Kanady. Anglicy i Ka­
nadyjczycy przybywający z 
Anglii do Kanady drogą powie­
trzną muszą na żądanie amery­
kańskich władz imigracyjnych 
podawać cel przyjazdu i okres 
czasu, przez jaki zamierzają pp- 
zostać w Kanadzie.

„Daily Worker“ podkreśla, że i 
tym poniżającym formalnościom J 
muszą się poddawać wszyscy i

pasażerowie samolotów należą­
cych do Angielskiego Towarzy­
stwa Lotniczego „British Over­
seas Airway Corporation", na­
wet jeśli ¡samoloty te nie mają 
lądować na obszarze Stanów 
Zjednoczonych. Przedstawiciel 
„British Overseas Airway Cor­
poration" oświadczył korespon­
dentowi „Daily Worker“ , że 
osoby odmawiające odpowiedzi 
na pytania amerykańskich 
urzędników imigracyjnych mo­
gą nie otrzymać zezwolenia na 
pobyt w Kanadzie.

W iadom ości sportowe
P ie rw sze  zg łoszenie 

do m is trz o s tw  E u ro p y  
w  boksie

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  m is trz o s tw  
E u ro p y  ,w boks ie  o trz y m a ł p ie rw sze  
zg łoszen ie  z a w o d n ik ó w  do m i­
s trzo s tw . Z g łoszen ie  to  nadesła ł 
W ło sk i Z w ią z e k  B o k s e rs k i.

Zakończen ie  z im o w e j 
S p a rta k ia d y  W P

Z A K O P A N E . W  o s ta tn im  d n iu  z i­
m o w e j S p a rta k ia d y  W P, w  k tó re j 
w  ogó ln e j p u n k ta c ji  z w y c ię ż y ł K ra ­
k ó w  p rzed  W arszaw ą i  W o js k a m i 
L o tn ic z y m i, rozeg rano  s k o k i do 
k o m b in a c ji  k la s y c z n e j, s la lom  g i­
g a n t k o b ie t i  m ężczyzn, końcow e  
k o n k u re n c je  ły ż w ia rs k ie  i m ecz ho­
k e jo w y . W  k o n k u rs ie  s k o k ó w  do 
k o m b in a c ji  z w y c ię ż y ł K rz e p to w s k i 
(C W K S ), k tó r y  też zos ta ł zw ycięzcą  
k o m b in a c ji  k la s y c z n e j z łączną no­
tą  456,4 p k t. S la lom  g ig a n t d la  m ęż­
czyzn  w y g ra ł J. M a rusa rz , w śród  
k o b ie t t r iu m fo w a ła  G ro ch o lska .

W je ź d z ić  s z y b k ie j na lod z ie  z w y ­
c ię ż y li:  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn w  
b iegu  na 1.500 m . L e w a n d o w s k i — 
2:31,0 (re k o rd  W P ), a w  b ie g u  na 
10.000 m . K a lb a rc z y k  — 20:02.4. W 
w ie lo b o ju  ły ż w ia rs k im  p ie rw sze  
m ie jsce  z a ją ł L e w a n d o w s k i — 
212.94 p k t.

W  k o n k u re n c ja c h  ły ż w ia rs k ic h  k o ­
b ie t b ieg  na 1.000 m . w y g ra ła  N ie m ­
cz y k  — 1:56,1 (re k . W P ), zw yc ię ża ją c  
ró w n ie ż  w  b iegu  na 5.000 m . — 
10:53,7 (re k . P o ls k i i  W P ). M is trz y ­
n ią  w  w ie lo b o ju  ły ż w ia rs k im  k o ­
b ie t zosta ła  N ie m c z y k  — 241,53 p k t.

W  o s ta tn im  m eczu h o k e jo w y m  
S p a rta k ia d y  K ra k ó w  p o k o n a ł W o j­
ska L o tn ic z e  10:2, z d o b y w a ją c  ty t u ł  
m is trz a  S p a rta k ia d y .

O sta teczny  sk ład  
w o je w ó d z k ic h  

i  m ię d z y w o je w ó d z k ic h  
l ig  p i łk a rs k ic h

Do l ig  w o je w ó d z k ic h  i  m ię d z y w o ­
je w ó d z k ic h  z a k w a lif ik o w a n o  osta­
teczn ie  n astępu jące  zespo ły  p i łk a r ­
sk ie :

Liga wojewódzka katowicka: Gór­

n ik  K n u ró w , G ó rn ik  R adz ionków . 
G ó rn ik  Z ab rze , S ta l L ip in y ,  S ta l 
C zechow ice , s p ó jn ia  K a to w ic e , G ó r­
n ik  B rzo zow ice  -  K a m ie ń , G ó rn ik  
K a to w ic e . G ó rn ik  N iw k a , s ta l C ho­
rzów , L Z S  P od les ie , S ta l B o b re k , 
S ta l G liw ic e  i S ta l R y b n ik .

L ig a  w o je w ó d z k a  k ra k o w s k a : S ta l 
N ow a H u ta , W łó k n ia rz  C he łm ek , 
U n ia  B o re k , K o le ja rz  N o w y  Sącz, 
K o le ja rz  W ie lic z k a . S p ó jn ia  B ieża­
n ów , S p ó jn ia  K ra k ó w , S p ó jn ia  N o­
w y  T a rg , S ta l Ż y w ie c , U n ia  K ra ­
k ó w , U n ia  O św ięc im  i  W łó k n ia rz  
A n d ry c h ó w .

L ig a  m ię d z y w o je w ó d z k a  w arszaw ­
ska : G w a rd ia  B ia ły s to k . KS E łk , 
K o le ja rz  O lsz tyn . K S  O lsz tvn , G w a r­
d ia  O lsz tyn , U n ia  C hodaków '. K o le ­
ja rz  P ru szkó w . K o le ja rz  W o ło m in , 
S ta l O kęc ie  i B u d o w la n i W arszawa.

L ig a  m ię d z y w o je w ó d z k a  gdańska : 
K o le ja rz  B ydgoszcz, K o le ja rz  T o ­
ru ń . S ta l N a k ło , U n ia  In b w ro c ła w , 
K o le ja rz  G dańsk. s ta l G dańsk, 
F lo ta  G d y n ia . G w a rd ia  G dańsk, 
G w a rd ia  S łu p sk  i B u d o w la n i C z łu ­
chów .

L ig a  m ię d z y w o je w ó d z k a  poznań­
ska : S ta l P oznań, G w a rd ia  K a lisz , 
B u d o w la n i P oznań. O g n iw o  Poznań, 
S p ó jn ia  G n ie z n o ,‘ G w a rd ia  Poznań, 
G w a rd ia  Szczecin, K o le ja rz  Szcze­
c in , K o le ja rz  G o len ió w , S ta l Z ie lo ­
na G óra , K o le ja rz  G o rzó w  i S p ó j­
n ia  Ż a ry .

L ig a  m ię d z y w o je w ó d z k a  w ro c ła w ­
ska : S ta l W ro c ła w . O W K S  W ro c ła w , 
S p ó jn ia  L u b a ń . S ta l Ś w iebodzice , 
W łó k n ia rz  C h o jn ó w , O g n iw o  W ro ­
c ła w , W łó k n ia rz  P ru d n ik ,  O g n iw o  
N ysa, K o le ja rz  K lu c z b o rk , G w a rd ia  
O pole, U n ia  K ę d z ie rz y n  i  L Z S  C h ró . 
ścice.

L ig a  m ię d z y w o je w ó d z k a  rzeszow ­
ska : B u d o w la n i P rz e m y ś l, W łó k n ia rz  
K ro sn o , K S  Rzeszów, O g n iw o  Rze­
szów, S p ó jn ia  J a ro s ła w , S ta l Rze­
szów, K o le ja rz  P rz e m y ś l, O W K S  L u ­
b lin ,  K S  Zam ość, S ta l L u b lin .  B u ­
d o w la n i L u b l in  i  O g n iw o  L u b lin .

L ig a  m ię d z y w o je w ó d z k a  łó d z k a : 
S ta l S ta ra ch ow ice . W łó k n ia rz  Ra­
dom , S ta l S ka rżysko , L Z S  S uched­
n ió w , s p ó jn ia  Tom aszów . W łó k n ia rz  
P a b ian ice . U n ia  P io trk ó w , W łó k ­
n ia rz  W id zew , K o le ja rz  Ł ódź , G w a r. 
d ia  Ł ódź , O g n iw o  C zęstochow a 1 K Ę  
C zęstochow a.
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Doniosły wynalazek radzieckiego 
tokarza W. Kolesowa

Niedawno radziecki przodow­
nik pracy, tokarz Wasyli Ko­
lesow wynalazł nowy typ noża 
tokarskiego, który ma donio­
słe znaczenie dla podniesienia 
wydajności tokarek wszelkich 
typów i pełniejszego wykorzy­
stania ich mocy.

Myśl skonstruowania noWego 
typu noża powstała u Koleso­
wa, gdy zainteresował się szyb­
kościowymi; metodami skrawa­
nia opracowanymi przez zna­
nych stachanowców' — mi­
strzów szybkościowego skrawa­
nia Bykowa, Bortkiewicza i in­
nych.

Na swojej tokarce Kolesow 
nie mógł zastosować ich meto­
dy, ponieważ maszyna była sta­
rego typu. Zamiast 1300 — 1400 
obrotów na minutę, które moż­
na uzyskać na nowoczesnych, 
szybkobieżnych tokarkach, ma­
szyna Kolesow'a mogła wyko­
nywać najwyżej do 800 obro­
tów.

Jeśli nie można zwiększyć 
obrotów — rozumował Kole­
sow — to trzeba zwiększyć 
szybkość posuwu noża. Ale tu­
taj Kolesow' natknął się na 
przeszkodę dobrze znaną każ­
demu tokarzowi. Przy przyspie­
szeniu posuwu noża w stosunku 
do jednego obrotu obrabianego 
przedmiotu, powierzchnia wy­
chodzi chropowata i niedokład­
na. Kolesow postawił sobie za­
danie opracować taką kon­
strukcję noża, który by usunął 
tę trudność.

Od tego czasu Kolesow przy­
stąpił do eksperymentowania. 
Normalnie posuw noża tokar­
skiego wynosi 0,2 — 0,5 mm na 
1 obrót obrabianego przedmio­
tu. Gdyby przyspieszyć posuw 
np. do 3 mm, szybkość skra­
wania wzrosłaby kilkakrotnie.

Po dokonaniu wielu żmu­
dnych doświadczeń, Kolesow 
skonstruował nóż o d w ó c h  
krawędziach tnących. Zasada 
działania tego noża polega na 
tym, że jedna krawędź obrabia 
przedmiot z grubsza — druga 
usuwa jednocześnie wszelkie 
nierówności i wygładza toczony 
przedmiot. Nóż nie byl jednak 
jęszcze doskonały. Jego kon­
strukcja ..pozwalała wprawdzie 
na stosowanie znacznie szyb­
szego posuwu niż dotychczas, 
ale wióry wychodziły w posta­
ci długich rozgrzanych drutów, 
które utrudniały tokarzowi pra­
cę narażając go na skaleczenia

itp. Przeszło jeszcze kilka mie­
sięcy naprężonej pracy i wre­
szcie została opracowana, udo­
skonalona konstrukcja noża. 
Zamiast „drutów“ spod udo­
skonalonego noża Kolesowa za­
częły wychodzić wióry w posta­
ci spiral, które sam nóż pod­
czas roboty kruszy na małe 
pierścienie.

W swych twórczych poszuki­
waniach tokarz Kolesow nie 
był osamotniony. Pomagali mu 
w tej pracy inżynierowie zakła­
dów, w których pracuje: Kań 
kcwa i Kaszajewa. Współpraca 
wysokowykwałifikowanego ro­
botnika i inżynierów przyniosła 
wspaniały rezultat. Został wy­
naleziony nóż tokarski, który 
stanowi nowy etap w nauce o 
obróbce metali skrawaniem

Po krótkim czasie nożami 
: konstrukcji Kolesowa zaczęli 
| pracować wszyscy .tokarze Sro- 
| dkowo-Wołżańskich Zakładów 
| Budowy Obrabiarek w Kujby- 
sżewie, gdzie pracuje wynalaz­
ca. Wiadomość o wynalazku 
Kolesowa szybkę rozeszła się po 
Związku Radzieckim i obecnie 
hie ma prawne dnia, żeby do za­
kładów7, . gdzie on pracuje nie 
przybywały wycieczki pojedyn­
czych tokarzy i całych grup. 
by zapoznać się z metodą pracy 
Kołesowm Przyjeżdżają toka­
rze, inżynierowie, kierownicy 
zakładów przemysłowych i in ­
stytutów naukowo-badawczych 
z miast sąsiednich i z najbar­
dziej oddalonych zakątków 
ZSRR. Prasa radziecka przyno­
si coraz to nowe wiadomości o 
szybkim rozpowszechnianiu się 
noża systemu Kolesowa. Na 
adres wynalazcy przychodzą ty ­
siące listów z prośbą o opisanie 
noża i wysłanie rysunków dla 
jego wykonania. Dziennik 
„Trud“ , organ związków zawo­
dowych zamieścił na życzenie 
czytelników obszerny artykuł 
z opisem metody Kolesowa 
wraz z rysunkami noża i jego 
konstrukcji. Bobrujska gazeta 
„Sowietskaja Rodina“ zapowie­
działa specjalną kolumnę, w 
której zostaną podane szczegó­
łowe informacje o konstrukcji 
noża i metodach jego zastoso­
wania.

O zainteresowaniu wynalaz­
kiem świadczy również takt za­
proszenia Kolesowa w grudniu 
ub. r. do Moskwy. W stolicy 
Kolesow wygłosił odczyt w In ­
stytucie Maszynoznawstwa A-

| kademii Nauk ZSRR, w Wyż- 
| szej Szkole Technicznej im 
I Baumana, w Naukowo-Badaw- 
| czym Instytucie Narzędzio- 
j wym itd.
j Nóż Kolesowa wszędzie zda! 
i egzamin. Gdy Kolesow przyje- 
| chał do Czkałowslcich Zakła- 
| dów Budowy Obrabiarek dla 
| zademonstrowania działania 
| swojego noża, doprowadzi! on 
! posuw do 5 mm na jeden obrót 
i toczonego przedmiotu. Przed- 
| miot ten został obtoczony w 
| ciągu 6 sek. zamiast normalnych 
200 sek. W ten sposób uzyska) 
on 33-krotnie. większą wydaj­
ność w porównaniu do możli­
wości, które dają noże pracują­
ce na „normalnym1“ posuwie.

Zastosowanie metody Koleso­
wa nie nasuwa trudności i każ­
dy średniowykwalifikowany to­
karz może ją opanować w cią­
gu kilku godzin.

Prof. Kapustin. doktór nauk 
technicznych D isze  o metodzie 
Kolesowa, że „może ona być 
szeroko zastosowana nie tylko 
w większych fabrykach, ale 
również w niewielkich przed­
siębiorstwach, a także w war­
sztatach dla remontu samocho­
dów, traktorów i maszyn rolni­
czych“ .

Stosować metodę Kolesowa 
może każdy tokarz i to na każ­
dej tokarce, pod warunkiem 
zwiększenia mocy motoru. Tak 
samo może każdy tokarz sam 
wykonać nóż systemu Koleso­
wa. W tym tkw i ogromna zale­
ta tego systemu. Stosując tę 
metodę tokarze zwiększają k il­
kakrotnie wydajność swej pra­
cy, lepiej i  pełniej wykorzy­
stują swe maszyny i to bez 
względu na ich konstrukcję.

Znaczenie wynalazku Koleso­
wa jest tym większe jeśli się 
uwzględni, że w każdym zakła­
dzie pracy jest oprócz naj­
bardziej nowoczesnych i szyb­
kobieżnych tokarek również 
bardzo dużo maszyn star­
szych typów. Stosowanie na 
tych starych maszynach szyb­
kościowego skrawania jest u- 
trudnione ze względu na ich i 
konstrukcję. Stosowanie zaś sy- | 
stemu Kolesowa, który polega 
na zwiększeniu posuwu, w sto- j 
sunku do obrotu toczonego 
przedmiotu, może mieć miejsce j 
przy każdej tokarce, zarówno 
starszego typu jak i najbardziej j 
nowoczesnej.

B. L

Zespół „Mazowsze** 
u młodzieży Ursusa
(f) W dniu 10 bm. w sali Do­

mu Kultury w Ursusie odbyło 
się spotkanie przodującej mło­
dzieży Zakładów Mechanicz­
nych „Ursus“ oraz młodzieży 
z woj. warszawskiego z odzna­
czonym Państwową Nagrodą i 
orderem „Sztandar Pracy“ II  
klasy Państwowym Ludowym 
Zespołem Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze“ .

Serdecznymi oklaskami po- 
| witali zgromadzeni członków 
I zespołu „Mazowsze", którzy w 
| czasie pobytu w Moskwie do- 
I stąpili wysokiego zaszczytu wy- 
| stępowania przed Chorążym 
j światowego obozu pokoju — 
Józefem Stalinem. O tym nie­
zapomnianym występie i wra­
żeniach z pobytu w stolicy Kra­
ju Rad opowiedziała uczestni­
kom spotkania solistka zespołu 
Halina Kachny. Jej słowa wy­
wołały burzliwą manifestację 
na cześć przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, na cześć Bolesława 
Bieruta i Józefa Stalina.

Spotkanie zakończyło się wy­
stępem zespołu, który zgroma­
dzeni przyjęli entuzjastycznie. 
Szczególnie serdecznie oklaski­
wano pieśni „Mazowsza“ po­
święcone Józefowi Stalinowi i 
Bolesławowi Bierutowi. (PAP)

P o d z ie m n y  p l a c  b u d o w y

Na marginesie

N a p o n i e w i e r k ę . . .

Junacy stolicy 
zgłaszają się 

do brygad „SP“
(Obsł. wł.). W Nowej Hucie, 

w państwowych gospodarstwach 
rolnych, w zakładach chemicz­
nych i  stoczniach gdańskich, 
pracują młodzi ochotnicy — ju­
nacy „SP“ . Młodzież pracująca 
w brygadach „SP“ wznosi 
sztandarowe obiekty planu 
6-letniego, na wielkim froncie 
budowlanym naszego kraju.

Ostatnio w stolicy zgłasza 
swój ochotniczy udział do bry­
gad „SP“ wiele młodzieży zrze­
szonej w hufcach junackich 
„SP“ .

Andrzej Wieczorkiewicz po­
wiedział swym kolegom: „Jadę 
do brygady, bo chcę zostać peł­
nowartościowym obywatelem 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wypełniam tym samym 
ślubowanie złożone na Zlocie 
Młodj7ch Przodowników Pracy. 
Wiem, że w brygadzie życie jest 
dobre, gdyż prowadzę korespon­
dencję ze swoim kolegą, który 
przebywa w Gdańsku“ .

Za jego przykładem zgłaszają 
się inni junacy. Np. z hufca 
miejskiego na Mokotowie posta­
nowiło wstąpić do brygad „SP“ 
20 junaków. (js)

Leader włoskiej chadecji. Dc 
Gasperi, od dłuższego już cza­
su nawołuje swoich rodaków 
do masowej emigracji poza gra­
nice kraju. Ma to rzekomo 
przyczynić się do polepszenia 
ciężkiej sytuacji gospodarczej 
Wioch. Ażeby „ułatwić" wy­
jazd emigrantom De Gasperi 
zawiera tzw. układy z najróż­
niejszymi handlarzami żywym 
towarem, zgłaszającymi zapo­
trzebowanie na siłę roboczą. 
Układy te — jak twierdzi De 
Gasperi — są niezwykle ko­
rzystne dla chętnych na wyjazd 
z kraju, o czym najlepiej 
świadczy poniższy obrazek.

W ubiegłym roku agenci — 
w tym wypadku brazylijskich 
handlarzy żywym towarem — 
zwerbowali na wyjazd do Bra­
zylii 100 mieszkańców doliny

Padu. Zawarty układ przewidy­
wał, że każde trzy osoby otrzy­
mają 120 hektarów ziemi, trak­
tory, nowoczesne środki, po­
trzebne do prowadzenia gospo­
darstwa rolnego itd. itd. Sło­
wem — raj na ziemi.

No i pojechali... A w tym 
miesiącu wrócili z powrotem do 
Wioch. Zapowiadany bowiem 
raj okazał się w rzeczywistości 
piekłem.

Obiecane gospodarstwa rolne, 
traktory itd., okazały się po pro­
stu mitem, a raczej przynętą, 
przy pomocy której zwabiono 
emigrantów. A zwabiono ich po 
to, by zatrudnić na plantacjach 
kawy, gdzie musieli w okrop­
nych warunkach harować od 
świtu do nocy. Za wynagrodze­
niem 18 cruzeiro, podczas gdy 
na utrzymanie potrzeba było co 
najmniej... 80 cruzeiro. Co gor-

I sze, kiedy bezczelnie oszukani 
emigranci zażądali od władz 
brazylijskich umożliwienia po­
wrotu do ojczyzny, kategorycz­
nie im odmówiono. Dopiero po­
skutkował strajk głodowy. W 
obawie przed skandalem emi­
grantom zezwolono łaskawie na 
powrót do Włoch.

A zadowolony z siebie De 
] Gasperi w obawie przed kra- 
j chem gospodarczym do jakiego 
| nieuchronnie prowadzi Włochy 
j „atlantycka“ polityka, podpisuje 
j nadal układy. Jak donosi prasa 
I włoska, 4 bm. rząd wioski pod­
pisał podobny układ, przewidu­
jący w ciągu br. emigrację 50 
tys. Włochów.

— Tym razem już nie 100, ale 
50.000 obywateli włoskich poje- 
dzie na poniewierkę.

Prawdziwy postęp...
(w)

Pierwszy
w u oj. krakowskim 

jarmark zimowy 
w Miechowie

(f) Kilka tysięcy chłopów z 
pow. miechowskiego przybyło 
do Miechowa na zorganizowany 
przez Pow. Zw. Gminnych Spół­
dzielni . zimowy jarmark powia­
towy, aby sprzedać tam nad­
wyżki swych produktów rolni­
czych i zaopatrzyć się w arty­
kuły przemysłowe w 26 boga­
to 1 wyposażonych stoiskach.

Na punkcie spędu zakupiono 
w tym dniu kilkakrotnie wię­
cej żywca . niż zwykle, z czego 
pokaźną część dostarczyli chło­
pi z. gmin Wielko - Zagórze i 
Jaksice. Przywieźli oni 100 sztuk 
trzody chlewnej. Podczas ja r­
marku zorganizowano również 
specjalne punkty kontraktacyj­
ne; w których chłopi z 2 tylko 
gmin (Jaksice i Wielko - Zagó­
rze) zawarli 145 umów kontra­
ktacyjnych ńa żywiec oraz za­
kontraktowali 4 ha maku i 16,5 
ha fasoli. (PAP)

Już z daleka zwraca uwagę 
czerwono pomalowana, żelazna 
konstrukcja nowej wieży wycią­
gowej, która wdarła się w wąs­
ką ciasną ulicę Jaworzna. Roz­
parła się w uliczce, tak że prze­
chodnie muszą lukiem omijać 
parkan, którym jest ogrodzona. 
Zda się rozsadzać ciasne przej­
ście i burzyć harmonię szarych, 
nędznych zabudowań i wąskich, 
ciasnych ulic miasteczka.

Jaworzno — to mała mieścina, 
jakże niewspółmierna do miesz­
czących się tu kopalń i fabryk, 
jakże dosadny symbol gospodar­
ki kapitalistycznej, w której nie 
inwestowano niczego, co nie 
przynosiło kapitalistom zysku.

Żyli więc tu ludzie w niskich, 
nędznych domach, ulice miasta 
nie nosiły śladów.' żadnej troski 
o warunki zdrowotne, o wygodę 
ludzką.

L a ta  nędzy i w a lk i
Ludzie wędrowali kilometrami 

z okolicznych w7si do kopalń i 
fabryk byle nie stracić głodowe­
go zarobku jaki był ich udzia­
łem. Tu, gdzie dziś rozparta się 
wieża wyciągowa, gdzie zaroi! 
się na powierzchni i pod ziemią 
plac budowy kopalni „Kościusz­
ko - nowa“ , wydobywano przed 
wojną z jednego, niegłębokiego 
zresztą poziomu niewielkie iloś­
ci małokalorycznego węgla. Eks­
ploatacja kopalni była tak mało 
rentowna, że nawet nie sięgnęły 
tu drapieżne łapy zagranicznych 
koncernów7. Kopalnię eksploato­
wał związek miast (Lwrów7 i Kra­
ków) i zużywał węgiel na magi­
strackie, opałowe potrzeby, usta­
lając płace górnicze na niższym 
poziomie, niż w zagłębiu dąb­
rowskim, żeby groszem górnika 
pokryć nierentowmość wydoby- 

i cia.
Zresztą i ta eksploatacja skoń- 

i czyła się w 1938 r. Magistracka 
: gospodarka zdecydowała, że się 
jmimo wszystko nie opłaca — ko- 
! palnię zamknięto. Rzesze głodu­
jących górników zostały i bez 
tych trzech dni pracy w tygod­
niu, na które liczyły. Szeregi 
bezrobotnych rosły.

Pamięta Jaworzno i walkę, to­
czoną w7 tych latach nędzy. Wy­
starczy porozmawiać ze starymi 
górnikami. Piotrem Płonką, któ­
ry w sw7oim 50-letnim życiu 37 
lat pod ziemią przepracował, z 
Władysławem Wątrobą, maszy­
nistą. z Adolfem Balonem, szty­
garem maszynowym. Pamiętają.

! Dobrze pamiętają strajk glodo- 
| wy w 1934 r.. gdy walczyli o 
i podwyżkę 15-groszową, gdy sic- : 
i dem dni nie opuszczali kopalni... 
Pamiętają i inny strajk, w któ­
rym, sprowokowani przez socjal- j 
zdrajcę Papugę, zapłacili cztere- j 
ma zabitymi j kilkudziesięcioma 
rannymi... Pamiętają i szarżę le­
gionistów' na zebranie związko­
we... Chlubne, krwaw'e lata wal­
ki... dobrze o nich pamiętać.

„K o śc iu szko  - n o w a “
Po latach okupacyjnej nocy, i 

wyzwolenie powiało żydodaj- j 
nym tchnieniem. Marny węgiel, | 
skażany na wegetację w kapi- *

Celina Kulik

talistycznej rabunkowej gospo­
darce, znalazł zastosowanie w 
planowym rozwoju Polski Lu­
dowej. Plan 6-letni, przewidują­
cy tutaj budowę wielkiej siłow­
ni, postanowił karmić jej agre­
gaty węglem jaworznickim. Ko­
palnia „Kościuszko“ będzie roz­
budowana, ba, budowana na 
nowo.

I oto przedstawia się dziś 
; zwiedzającemu nie jako „Koś- 
| duszko“ — lecz „Kościuszko- 
| nowa“ . Ten mały dodatek „no- 
j wa“ jest wiełomówiący. Na 
| miejsce starych archaicznych 
urządzeń buduje się nowo i no­
woczesne, na miejsce dawnej, 
rabunkowej gospodarki przy­
chodzi nowo, planowa. Nie rwie 
się w7ęgla, tam gdzie tylko moż­
na, byle więcej zyskać, lecz bu­
duje chodniki do granic pokła­
du, by stamtąd od końca zacząć 
planowo wydobycie. Już nie ręce 
zaciśnięte na kilofie rw7ą wręgiei 
— maszyna w coraz większym 
stopniu wypiera ciężką pracę 
ludzką.

Budowa kopalni — to było po­
jęcie znane w Polsce okresu 
międzywojennego jedynie z li­
teratury fachowej. Nie miał 
okazji polski górnik, technik czy 
inżynier brać udziału w takim 
przedsięwzięciu na bogatej w 
w7ęgiel ziemi ojczystej.

Dziś — Wesoła II, Ziemowit, 
| Julian, Rokitnica, Wirek, Ha- 
; lemba. Odkrywka Łagisza, Koś- 
j ciuszko-nowa... to nazwy pod­
ziemnych placów7 budowy. Dziś 

I Polska Ludow7a buduje, buduje...

K ilo m e try  now ego cho d n ika

Zjechać na dół trzeba jeszcze 
| w starej, wysłużonej windzie, w 
prowizorce. Inż. Ludwik Drob- 

: niak, młody absolwent Akademii 
Górniczej, syn górnika z Jawo­
rzna, ciągle zapewnia że to tym­
czasem, że nie tak będzie tu wy- 

| glądać po ukończeniu budow7y.
| Zaopatrzeni w ekwipunek gór­
niczy, udajemy się na zwiedze­
nie tej swoistej kopalni, z któ- 

| rej nie Wydobywa się węgla, 
j ale którą się buduje. Naw'et bez 
; informatora można tu, dosłow­
nie na oko, odróżnić. resztki da­
wnych urządzeń od tego, co zo­
stało zbudowane. Wędrujemy 
kilometrami, nowocześnie odbu­
dowanego chodnika o kształcie 
elipsy, sprawiającego woażenie 
tunelu kolei podziemnej. Czer­
wone światia ostrzegają przed 
drutami o wysokim napięciu.

Oglądamy obszerne komory, 
halę pomp całkowicie zautoma­
tyzowanych. Przestronnie tu, 
wygodnie i... ładnie. Na ścianie 
murarz-górnik z fantazją wy­
rzeźbił w tynku godło państwo­
we. Załoga chce mieć tę kopal­
nię najładniejszą.

Wędrując tak chodnikami, ó- 
glądając komory i urządzenia 
wsłuchuję się w liczby, określa­
jące ilość wykonanych tu robót. 
Liczby rzucone na tło kopalni, 
nabierają kształtu, przemawia­
ją-

...Roczny plan robót górni­
czych zrealizowała kopalnia już 
w październiku ub. roku wyko- 
j ująć 6600 m. chodnika, 928 m. 
przekopów i 10431 m. sześcien­
nych komór. Łącznie od roku 
l^óO wykonano tu około 13000 
m. chodników7, ok. 4000 m. prze- 

| kopów7 i ok. 38000 m. sześcien- 
j tiych komór.
| Mnożą się liczby, daty, procen- 
| ty przekraczanych planów7, pada 
nazwisko za nazwiskiem. Bry- 

j gady górnicze Leona Korbika,
I Mariana Banasika. Kazimierza 
Kozuba, Piotra Barana, Jana 
Cudaka i młodzieżowa Jana Sta­
siowskiego, Eugeniusza Zimka — 
to wszystko brygady nie zado­
walające się wykonaniem planu 
w 100 procentach. Trzeba się w 
liczby wsłuchać, przykładać je 
do setek, tysięcy metrów, prze­
mierzanych w w7ędrów'ce. zrozu- 

i mieć jaki ogrom pracy znaczą, 
j w w7yniku jakich zmagań wy- 
kwitły czerwono na listach obli­
czeń.

U w aga  —  w oda g roz i

Trudów i zmagań na codzień 
załoga nie liczy — trudne tu wa­
runki geologiczne — wody dużo. 
Ale raz stanęła załoga w7 obliczu 
katastrofy.

Pewnego grudn„iowrego dnia...
— Jak usłyszeliśmy szum wo- 

dy — mówi, poruszony samym 
wspomnieniem tow. Władysław 
Pędzikiewicz, kierowmik maszy- 
nowmi — to mieliśmy łzy w 
oczach. Woda groziła zatopie­
niem kopalni. Stare pompy już 
nie wystarczały. Wody przyby­
wało z minuty na minutę. Każ-

: da chwila groziła katastrofą.
I Akcja wymagała błyskawicznych 
j decyzji.
| Ogłosiliśmy stan aw7aryjny, je- 
| den oddział unieruchomiliśmy, 
i W ciągu dw7óch dni zbudowaUś- 
| my około 40 tam, chwyciliśmy 
i w chodnikach ponad 3000 m.
| sześciennych w'ody. W ciągu 48 
| godzin położono now7y rurociąg,
1 zmontowano now'ą pompę. Za- 
! loga spisała się wtedy na medal, 
i I maszynowa i elektrycy i spa- 
! wacze. Zapisali się w historii 
i budow7y kopalni Ludwik Mucha,
| i Franciszek Tyrna i Edw'ard 
| Kempka i Eugeniusz Stefanik 
| i Bolesław Pniak... Któż ich zre- 
| sztą wszystkich w7yliczy...

— Piorunem to zrobiono — 
j dodaje maszynista tow. Włady­
sław7 Wątroba — normalnie po­
winni byliby to robić około 12 
dni.

Gawędzimy w niewielkiej ni­
szy, ni to daw7na sanitarka, ni 
jakaś poczekalnia przed szybem 
wyciągowym. Szerokim echem 
dochodzi do nas warkot kól ele­
ktrowozów7. Karbidów'ki górni­
cze słabo oświetlają pomieszcze­
nie. Rzucają blask na postacie 
górników, na steraną twarz j 
tow. Płonki, tego właśnie który j 
w strajkach brał udział, i który 
słowo urlop, lub odpoczynek 
(poza... bezrobociem) znał w 
Polsce sanacyjnej ze słuchu.

Chłopi mówią o wrażeniach 
z wycieczki do Poronina i Nowej Huty

Z dużym dżywieniem, peł­
ni wrażeń mówią uczestnicy 
500-osobow'ej wycieczki chło­
pów z województwa białostoc­
kiego o swoich wrażeniach. Wy­
cieczka zwiedziła Poronin, Nową 
Hutę, Zakopane, Wieliczkę i 
Kraków.

W Poroninie szczególne wra­
żenie na uczestnikach zrobiły

zebrane tam pamiątki po Wiel­
kim Leninie.

Nowa Huta z jej imponują­
cym budownictwem — to naj­
częściej powtarzany temat roz­
mów.

— Patrząc na to wspaniałe 
miasto, które powstaje w No­
wej Hucie — powiedział Stani­
sław Tokarzewski z gromady

I
Radziłów w powiecie Grajewo— 
zrozumiałem jeszcze lepiej, jak 
wielkie rzeczy się u nas doko­
nują, na co idą nasze podatki.

Obecnie uczestnicy wycieczki 
rozjechali się do domów, wyra­
żając wdzięczność Zarządowi 
Wojewódzkiemu ZSCh za zor­
ganizowanie wycieczki.

(ep)

i A gdyśmy już od wydarzeń 
i przeszli do rozmowy o dniu po- 
I wszednim, tow Pionka mówi o 
j  kopalni, o pracy codziennej.

— Moim zdaniem górnicy 
mogą zwiększyć poważnie wy-

! dajność pracy Wcale nie więk- 
I szym wysiłkiem. Trzeba tylko, 
i żeby cała załoga, a zwłaszcza 
i młodzi, nie marnowała czasu 
j  pracy, żeby nie było ukryte- 
I go bumelanctwa.
| O swoim obecnym życiu mó- 
! wi tow. Płonka, jak o czymś 
| czego oni starzy czekali, a mło­
dzi, miodzi to już nie rozumie- 

i ją. że może być inaczej.
! — „ lopy spędzam w uzdro-
| wiskach — reumatyzm dokucza, 
i Byłem w Busku, dobrze mi to 
I zrobiło, w Świeradowie, w Ląd- 
j ku. w Zakopanem, w Głuchoła- 
¡zach. Ile lat Polski Ludowej — 
i tyle urlopów. Cóż. bardzo stary 
I jeszcze nie jestem, ale zharowa- 
I ny. Teraz to się i starości nie 
! boję. Na starość starczy mi to, 
co będę miał z Karty Górniczej. 

| O dzieci się nie martwię — syn 
¡elektryk, córka kończy medy- 
| cynę.

W esoła czw ó rka

Tak się jakoś dzieje, że starsi 
górnicy chętnie wspominają 
przeszłość i porównują ją z jak- 

j że inną teraźniejszością — mło- 
] dzi mówią o przyszłości. Wyry- 
j wają już dziś dzień jutrzejszy. 
; Spieszno im.

Toteż inny ton przybrała roz- 
: mowa z brygadą Jana Cudaka.
; Zbliżamy się do przodka, w któ- 
I rym pracuje Jan Cudak, Jan 
j Kuśmider, Tadeusz Gałecki i  
I Marian Oleksiewicz.

Wśród warkotu świdra pneu­
matycznego wyraźnie słychać 

I śmiech. Ktoś od czasu do czasu 
j zażartuje... Tu królują obok lu­
dzi maszyny.

— A to cudo nasze toście w i­
dzieli? — pyta wesoło tow. Jan 
Cudak, wskazując na ładowarką

| zasięrzutną.
j - A pamiętacie jak na po- 
. czątku krzyczeliście „weźcie to 
j w' pierony“ — przypomina zło- 
| śliwie tow. Pędzikiewicz. — Te- 
j raz bez maszyn gwałtują, że nie 
| mogą pracować.

Ogólny śmiech jest odpowie- 
i dzią na to wspomnienie.

Brygada wykonuje średnio 150 
j procent normy. Chłopcy pocho­
dzą ze wsi, spod Jaworzna, Ku- 

I śmider nawet z Rzeszowskiego.
I Teraz to już wykwalifikowani 
i górnicy, obyci ze sprzętem.

— To cudo — mówi Gałecki, 
i wskazując na maszynę — po- 
; zwala nam we czwórkę zrobić
w ciągu jednej zmiany tyle, ile 
zrobiłoby 12 ludzi w ciągu trzech 
zmian.

Rozmowa jest krótka i rze­
czowa. Brygada się śpieszy.

— Idźcie już, idźcie — mówi 
Cudak — nam trzeba prędzej 
kończyć.

*

W niewielkiej odległości od 
ciasnych ulic Jaworzna, wśród 
ogródków działkowych, obróco- 
rv oknami ku słońcu wznosi się 
dwanaście czteropiętrowych blo- 
k v; mieszkalnych. To zalążek 
powstającego tu osiedla robot­
niczego.

— To będzie w przyszłości 
właściwe Jaworzno — mawiają 
ludzie. Dawne miasteczko będzie 
przybudówką. Tu będzie i Dom 
Kultury i szkoła i przedszkole.

W blokach tych mieszkają 
.liejscowi robotnicy: górnicy i 

energetycy.
Na powierzchni kopalni ,.Ko- 

ściuszko-nowa" powstają nowo- 
i .esne łaźnie, biura sztygarów. 
To już nie plany przyszłości. 
Spójrzcie, co się tworzy — to 
jest rzeczywistość.

24 tom D z i e ł  L e n i n a
24 tom Dzieł Lenina, który 

ukazał się niedawno w języku 
polskim nakładem Książki i 
Wiedzy, zawiera prace Lenina 
napisane w okresie od 3 kwie­
tnia do 3 czerwca 1917 roku.

3 kwietnia Lenin wrócił do 
Rosji z przymusowego wygna­
nia i od tej chwili kieruje bez­
pośrednio, w tym przełomowym 
okresie, walką klasy robotniczej 
i mas pracujących o władzę.

Lenin rozwija niezmiernie 
wszechstronną działalność: wy­
głasza przemówienia w organi­
zacjach partyjnych, w fabry­
kach, koszarach, kieruje pracą 
konferencji partyjnych, pisze 
referaty, tezy i  większe prace, 
co dzień niemal ukazują się je­
go artykuły w „Prawdzie“ .

„Lenin — pisze towarzysz 
Stalin — był zrodzony dia re­
wolucji. Byi on zaiste geniu­
szem wybuchów rewolucyjnych 
i niezrównanym mistrzem kie­
rownictwa rewolucyjnego. Nig­
dy nie czuł się tak swobodnie 
i radośnie, jak w okresie wstrzą­
sów rewolucyjnych... Nigdy ge­
nialna zdolność przewidywania, 
właściwa Leninowi, nie przeja­
wiała się w sposób tak dosko­
nały i tak dobitnie, jak w cza­
sie wybuchów rewolucyjnych. 
W czasie przełomów rewolucyj­
nych dosłownie rozkwitał, sta­
wał się jasnowidzem, przewidy­
wał ruchy klas i możliwe zyg­
zaki rewolucji, widząc je jak 
na dłoni...“

*
24 tom Dzieł Lenina otwiera 

artykuł „O zadaniach prołeta- 1 
riatu w obecnej rewolucji“ .

Artykuł ten zawiera słynne 
tezy kwietniowe, o których to­
warzysz Stalin pisze, że „...mia­
ły olbrzymie znaczenie dla re­
wolucji, dla dalszej pracy par­
tii... W nowych warunkach wal­
ki, po obaleniu caratu, partii po 
trzebna była nowa orientacja, 
żeby śmiało i pewnie kroczyć 
po nowej drodze. Orientację tę 
dawały partii tezy Lenina“.

Lenin nakreślił w tezach ge­
nialny plan walki o przejście 
ęd rewolucji burżuazyjno-demo-l

Bronisława M en | znajduje się korpus oficerski 
armii, n i e  z a c z n i e c i e

cjonalizmu i szowinizmu, Lenin 
wskazuje, że sam fakt przej­
ścia władzy państwowej z rąk 
cara do rąk Rządu Tymczaso­
wego, rządu kapitalistów i ob­
szarników, nie mógł zmienić i 
nie -zmienił klasowego charak-

kratyczndj do rewolucji socjali­
stycznej. „Swoistość chwili 
bieżącej w Rosji — pisał Le­
nin — polega na p r z e c h o ­
d z e n i u  od pierwszego eta­
pu rewolucji — który na sku­
tek niedostatecznego uświado­
mienia i zorganizowania prole­
tariatu dał władzę burżuazji — 
d o  d r u g i e g o  jej etapu, 
który powinien oddać władzę w 
ręce proletariatu i biedoty 
chłopskiej“.

W tezach kwietniowych i w 
pracach, w których rozwija pod. 
stawowe myśli zawarte w te­
zach („Listy o taktyce“ , „Za­
dania proletariatu w nasze! re­
wolucji“ , „Partie polityczne w 
Rosji a zadania proletariatu“ i 
in.) Lenin wskazuje, że przej­
ście od rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej do rewolucji so. 
cjalistycznej wymaga w dzie­
dzinie gospodarczej skonfisko­
wania ziemi obszarniczej i  prze­
kazania całej ziemi na własność 
narodu (znacjonalizowania), zjed 
noczenia wszystkich banków w 
jeden bank narodowy, który i 
znajdzie się pod kontrolą Rad 
Delegatów Robotniczych oraz 
wprowadzenia kontroli nad pro_ | 
dukcją społeczną i podziałem! 
produktów.

W pracach tych Lenin daje] 
wyczerpującą charakterystykę 
rewolucji lutowej, podkreślając, 
że cechą odróżniająca ją od in­
nych rewolucji burżuazyjno-de- 
mokratycznych jest powstanie 
w Rosji dwuwładztwa, niespo­
tykanego dotychczas splotu 
dwóch dyktatur: dyktatury bur. 
żuazjj w postaci Rządu Tym­
czasowego i dyktatury robotni­
ków i chłopów w postaci Rad 
Delegatów Robotniczych i Żoł- j 
nierskich.

Jak powstała dwuwładza?
Inicjatorem i hegemonem re- j 

wolucji lutowej była klasa ro- j 
botnicza Ona to pod hasłami 
partii bolszewickiej „pokoju, 
chleba' -wolności“ pociągnęła za j 
sobą milionowe masy chłopskie,1

odziane w mundury żołnierskie, j 
„Hegemonia proletariatu uwa­
runkowała zwycięstwo rcwolu 
cji“ — pisał towarzysz Stalin.

Zwycięska rewolucja opiera­
ła się na utworzonych, przez 
masy robotnicze i żołnierskie 
Radach Delegatów Robotni- j 

I czych i Żołnierskich, które by- 
I ły „organem sojuszu robotni- 
| ków i chłopów przeciwko wła- 
| dzy carskiej, a jednocześnie— | 
i organem ich władzy, organem 
dyktatury klasy robotniczej i 
chłopstwa“. (Stalin).

Ale obok Rad, wskutek zdra­
dy przywódców partii drobno- 
mieszczańskich — mieńszewi-1 
ków i eserowców, którym uda­
ło się już w pierwszych dniach 
rewolucji zdobyć większość w 
Radach, powstai Rząd Tymcza­
sowy złożony z przedstawicieli 
„burżuazji i zburżuazyjniałych 
obszarników". (Lenin).

Uzasadniając w tezach kw ie t-! 
niowych i innych pracach ha­
sło partii „Żadnego poparcia 
Rządowi Tymczasowemu“ Le- j 
nin pisał, że rząd ten nie mo-1 
że dać ludowi „ani pokoju, ani 
chleba, ani całkowitej wolno­
ści“-

Mimo to — tłumaczy) Lenin 
— rźadu tego nie można oba­
lić, dópóki cieszy się zaufaniem 
otumanionych przez mieńszewi- j 
ków j eserowców szerokich: 
mas, niedawno wciągniętych do i 
życia politycznego, dopóki po­
pierają go Rady Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich.

W artykule „Bezwstydne I 
kłamstwo kapitalistów“ Lenin 
polemizując z oszczerstwami] 
burżuazji i jej popleczników, 
pisze: „Walka, o wpływy w ma­
sach proletariackich, walka o 
wpływy w Radach Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich, i 
w y j a ś n i a n i e  błędów ] 
ich taktyki... — oto taktykaj 
nasza, wszystkich prawdystów, | 
całej naszej partii, obecnie i do 
tego czasu, dopóki w y pp. ka- i 
pitaiiści, w których ręku I

s t o s o w a ć  p r z e m o c y ' .  teru j znaczenia wojny ze stro 
O znaczeniu pracy wyjaśnia-1 ny RosjL 0  tym, że Rząd Tyra­

jącej, agitatorskiej i propagan- j  czas0wy prowadzi taką samą 
dystycznej pisze Lenin w tym imperialistyczną wojnę, jak ca- 
okresie niejednokrotnie stwiei- | j-a ,̂ świadczy chociażby to, że 
dzając, że obecnie „jest to naj-1 rząd ten nie tylko nie opubli- 
bardziej p r a k t y c z n a 'kowal tajnych traktatów za- 
praca r e w o l u c y j n  a". wartyeh przez Mikołaja I I  z ka_ 

Konsekwentna realizacje głę- ] pitalistycznvmi rządami Fran- 
bokich wskazań Lenina spra-1 cji> Anglii 'i innych państw, a- 
wila, że pod hasłami p a rtii: jg potwierdził te rozbójnicze 
wzywającymi do walki o całą: traktaty, dające kapitalistom ro- 
władzę dla Rad, o pokój bez j Syjskim obietnicę ograbienia 
aneksji, o ziemię dla chłopów | Chm, Persji, Turcji, Austrii itd. 
szły coraz szersze masy, że par- j Wskazując, że istotną treścią 
tia potrafiła izolować od mas ] toczącej się wojny jest ze stro- 
mienszewików i eserowcow i m_ j ny jednej grupy mocarstw wal­
ne wysługujące się burżuazji i ka o nowy podział świata, a 
partie, że potrafiła w ciągu | drugiej — zachowanie wcześ- 
niewielu miesięcy przekonać j niej zagrabionych kolonii, Le 
masy o słuszności swojego pro- nin przytacza cyniczna wypo 1 
grama, przeciągnąć je na swo-, wiedź pisma amerykańskich 
ją stronę i poprowadzić do zwy- j miliarderów: „W Europie toczy ; 
cięskięgo Października. j sję Wojna o panowanie nad

j światem. Po to by panować j 
W tezach kwietniowych i wjoaćl światem trzeba mieć dwie i 

szeregu innych prac („Zadania ] rzeczy: dolary i banki. Dolary 
proletariatu w naszej rewolu- j mamy, banki zrobimy i będzie- 
c ji“ , „Wojna a Rząd Tymczaso- my panować nad światem“. j 
wy“, „Znaczenie bratania się“ j „Muszę powiedzieć — stwier- 
i in.), w przemówieniach na o -! Lenin — że w tej cynicz- i 
gólnomiejskiej, piotrogrodzkie.j 11 e.i amerykańskiej wypowiedzi 
konferencji SDPRR(b), w prze pyszałkowatego i bezczelnego 
mówieniach na Siódmej (kwiet- miliardera jest tysiąc razy wię- 
nlówej) ogólnorosyjskiej kon- ! cej prawdy niż w tysiącach 
ferencji SDPRR(b) i in. Lenin; afty'kuło w burżuazyjnych łga- 
nakreślił linię partii w stosun-. r7.J • przedstawiających te woj- 
ku do toczącej się wojny, uza- ] ne jako wojnę o jakieś intere- 
sadniał i demaskował ie.i irnpe- i sy narodowe, kwestie narodo-! 
rialistyczny charakter. W pra- i we i temu podobne jawne aż .- 
cach tych Lenin rozwija mark- [ do oczywistości kłamstwa...“ 
sistowską tezę, że istotny cha-! _ Ukrywać i zamazywać impe- 
rakter społeczny wojny „okre- i rialistyczny charakter wojny j 
ślają nie dobre chęci, lecz kła- ! pomagała usilnie „większość-.. 1 
sowy charakter rządu prowa-; „socjaldemokratycznych“ przy- 
dzącego wojnę“, że „wojna jest; wódców, „socjaldemokratycz-;
kontynuacją polityki, że woj- oych" parlamentarzystów, ,.so- • 
na i polityka związane są z in- cjaldemokratycznych" gazet“, 
teresem określonych klas, że j która „...s p r z e n i e w i e- j 
trzeba zanalizować, które klasy r ż y ł a  się socjalizmowi, 
i o co wojują“. z d r a d z i ł a  socjalizm

Demaskując i piętnując ośzu- j przeszła na stronę „własnej“ I 
stwo burżuazyjnych ideologów i j burżuazji narodowej“. (Lenin), j 
polityków oraz ich popleczni-j Piętnując bezlitośnie mień-, 
ków i  służalców, eserowców i szewików i eserowców, jako \ 
mieńszewików, którzy zatru- j zdrajców klasy robotniczej i; 
wali szerokie masy jadem na-i lokajów burżuazji rosviskiei. I

Lenin podkreślał stale, że taką 
samą rolę w stosunku do „swo­
je j“ burżuazji odgrywają przy­
wódcy socjaldemokratycznych 
partii Francji, Anglii, Niemiec 
i innych krajów, którzy szermu­
jąc rewolucyjnymi frazesami, 

i zdradzili interesy klasy robot- 
j niczej, stoczyli się w bagno 
| współpracy z burżuazja i  obro- 
] ny je j imperialistycznych inte­
resów.

Leninowska charakterystyka 
imperializmu amerykańskiego i 
roli socjaldemokracji ma nadal 
jak najbardziej aktualne zna- 

I czenie.
Przecież właśnie obecnie je - 

i steśmy świadkami niezliczonych 
morderstw popełnianych przez 

j amerykańskich imperialistów w 
] Korei, prób odrodzenia m ilita- 
] r j7zmu junkiersko-pruskiego, o- 
j pasania całego świata łańcu 
chem baz wojennych w imię 
szaleńczej idei panowania nad 
światem. Przecież właśnie teraz 
przywódcy prawicowych partii 
socjalistycznych w Anglii, Fran­
cji, we Włoszech, w Niemczech 
zachodnich, Japonii i w innych 
krajach spełniają coraz gorli - 
wiej rolę psów łańcuchowrych 
nie tylko już własnej burżuazji, 
która wyrzuciła za burtę sztan­
dar niepodległości narodowej i 
swobód demokratycznych, ale 
najbardziej krwiożerczego, naj­
bardziej ludobójczego imperia - 
lizmu 'amerykańskiego.

„Poza socjalizmem — pisdł 
Lenin — n ie  m a dla ludzkoś­
ci ratunku od wojen, od głodu, 
od zagłady nowych wielu milio­
nów ludzi“.

I ta prawda jest gwiazdą prze­
wodnią dla setek milionów lu­
dzi wyzyskiwanych i uciskanych ] 
w krajach kapitalistycznych i 
kolonialnych, którzy na przy -! 
kładzie Związku Radzieckiego | 
przekonali się, że socjalizm to ! 
pokój.

nS
Jeszcze przed rewolucją, w i 

przededniu wojny imperialisty- - 
cznej, Lenin i Stalin opracowa | 
li teorię i taktykę partii bolsze­
wickiej w sprawne narodowej. 
Zasady te-, których podstawą! 
jest prawm każdego narodu doj 
samookreślenia aż do oderwa­
nia, znalazły pełny wyraz w 
pracach Lftrdnj*. w  i-aun nrze-

1 mówieniach, w rezolucji konfe 
: rencji kwietniowej w7 kwestii 
i narodowej, której projekt opra- 
; cowany został wspólnie przez 
I Lenina i Stalina oraz w „Mate- 
] riałach do rewizji programu 
partyjnego“ , zamieszczonych w 
24 tomie Dzieł.

W przemówieniu na konferen­
cji kwietniowej Lenin mówił, że 
zaborcza polityka Rządu Tym­
czasowego znalazła wyraz rów­
nież w oszukańczym manifeście 
o niepodległości Polski naszpi - 
kowanym „nic nie mówiącymi 
frazesami“ , a którego rzeczywi­
sta treść sprowadzała się do dą 
żenię utrzymania Polski siłą w 
granicach państwa rosyjskiego.

Lenin zwalczał namiętnie nie 
tylko mieńszewuków i eserow 
ców. którzy popierali politykę 
aneksji Rządu Tymczasowego, 
lecz piętnował również zdecy­
dowanie wszelkie próby podwa­
żania zasady prawa narodów do 
samookreślenia, jakie ujawniły 
się u niektórych członków Dar- 
tii bolszewickiej. Zwalczając sta-1 
nowisko Piatakowa (zdemasko ] 
wanego później jako wroga ne-! 
rodu), który występował na kon­
ferencji przeciwko tezom Leni­
na i Stalina, w sprawie narodo­
wej Lenin mówił, że każdy kto 
występuje przeciw prawu Pol­
ski, lub jakiegokolwiek innego 
zagrabionego przez carat kraju 
do oderwania się od Rosji, jest 

j szowinistą
Zwalczając zaborczą , politykę 

i mieńszewików i eserowców, 
j strzegąc czystości lin ii partii.
I Lenin demaskuje nacjonalisty 
czną i zdradziecka politykę 
prawicowej PPS, która zatru­
wała polską klasę robotniczą 
jadem nacjonalizmu i szowiniz­
mu.

Podkreślając, że „olbrzymią 
historyczną zasługą towarzyszy j 
socjaldemokratów polskich jest] 
to, że wysunęli oni hasło Inter- j 
nacjonalizmu i oświadczyli: naj­
ważniejszą dla nas rzeczą jest j 
braterski sojusz z proletariatem 
wszystkich innych krajów...“ 
Lenin osądza surowo błędne 
stanowisko SDKPiL w sprawie j 
narodowej

Zdecydowane i konsekwentne I 
stanowisko partii bolszewickiej 
w sprawie narodowej znalazło 
w v ra -7  w szereeu dokumentów

| zamieszczonych w 24 tomie 
] Dzieł i w rezolucji konferencji 
j kwietniowej.

„Wszystkim narodom wcho- 
| dzącym w skład Rosji należy 
przyznać prawo do swobodne­
go oderwania się i utworzenia 
samodzielnego państwa... Jcdy- 

; nie uznanie przez proletariat 
; prawa narodów7 do oderwania 
się zapewnia całkowitą sołidar- 

; ność robotników różnych naro- 
dów i sprzyja prawdziwie de­
mokratycznemu zbliżeniu naro­
dów“.

Zasadę tę realizowało pań- 
j stwo radzieckie od pierwszej 
| chwili swego powstania, Dzię- 
| ki zwycięstwu Rewolucji Paź­
dziernikowej powstał ¿wiązek 
Radziecki — wzór wielonarodo­
wego państwa, jakiego nie zna­
ły dzieje ludzkości, państwa, w 
którym każdy naród — wielki i 
meiy — korzysta z całkowitego 
równouprawnienia, w którym 
każdy naród ma zagwarantowa­
ne wszelkie warunki rozkwitu 
życia gospodarczego, polityczne­
go i kulturalnego.

Zwycięstwu Rewolucji Paź­
dziernikowej, siłom przez nią 
zrodzonym zawdzięcza naród 
polski dwukrotnie swą niepod­
ległość. Zawdzięcza tak, jak i 
inne kraje demokracji ludowej 
— pomoc w budowie swojego 
szczęśliwego jutra — socjalizmu.

*

Prace Lenina zamieszczone w 
24 tomie Dzieł, poruszają wiele 

j jeszcze istotnych i ważnych za- 
j gadmeń jak: problem agrarny, 
I sprawę utworzenia I I I  Między- 
j narodówki. materiały do rewi­
zji programu partyjnego i in- 

■ ne. Wszystkie te prace stano- 
! ""’ją wzór twórczego rozwija- 
] nia rewolucyjnej teorii marksi- 
I stowskiej, wzór bolszewickiej 
; strategii i taktyki.

Idee Lenina rozwija twórczo 
j w swych pracach towarzysz 
Stalin. Pod jego kierownictwem 
narody radzieckie, wcielając w 
życie wskazania Lenina, zbudo­
wały socjalizm i budują komu­
nizm. Pod jego przewodem 
Związek Radziecki stał się nie­
zwyciężoną ostoją pokoju, wo­
kół którego skupiają się setki 
milionów ludzi walczących » 
pokój, demokrację i socjalizm.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą W 8 rocznicę w yzw o len ia  Budapesztu W  S T O L I C Y
Zapomnieli o porządku

'  Z niewiadomych lokatorom 
przyczyn w osiedlu WSM na Ko­
le w blokach od nr 62 do 80 od 
pewnego czasu nie są zamiata­
ne 1 myte klatki schodowe oraz 
podłogi w korytarzach. Nic też 
dziwnego, że widok ich iest od 
rażaiący.

Drugą sprawą świadczącą 
również o niedostatecznej spra 
wności administracji osiedla 
jest brak klamek u drzwi wej­
ściowych do klatek schodowych. 
Ażeby otworzyć drzwi, lokato­
rzy posługują się różnymi przed­
miotami, jak scyzoryki, grzebie­

nie itp. a z braku ich najczęś­
ciej lamią sobie na opornych 
drzwiach paznokcie. Z tego to 
powodu mimo, że panują obec­
nie mrozy drzwi do klatki 
schodowej są stale otwarte.

I jeszcze jedna sprewa, dla­
czego administracja pobiera 
miesięcznie opłaty w wysokości 
sześciu złotych od lokatorów, 
którzy posiadają psy, jeżeli 
tych pieniędzy nie przeznacza na 
sprzątanie

FRANCISZEK MARCZAK 
Warszawa

Droga sama
W powiecie sochaczewskim w 

granicach dwóch gmin Łazy i 
Tułowice przebiega zaniedbana 
droga, łącząca odległą wieś Fa- 
mułki Królewskie z Chodako 
wera. Okolice tych gmin, a 
szczególnie gromada Famulki 
Królewskie obfitują w glebę 
ziarnisto - piaszczystą i błotni­
stą.

W 1950 roku dział kadr Cho­
dakowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych przystąpił do akcji 
werbunkowej pracowników dla 
naszego zakładu spośród lud - 
ności zamieszkującej gromady 
gmin Łazy i Tułowice. Zakład 
nasz podjął się obowiązku prze­
wozu ludzi z domu do pracy i 
z powrotem własnym taborem 
samochodowym.

Dział transportowy po zapo 
znaniu się z bardzo słabym sta­
nem drogi prowadzącej do Fa- 
mułek Królewskich, zwrócił się 
do Wydziału Komunikacyjnego 
Prezydium Powiatowei Rady 
Narodowej w Sochaczewie z 
prośbą o polepszenie stanu tech-

się nie zrobi *
nicznego drogi. Zakład nasz, po­
siadając nieograniczone zapasy 
żużlu, proponował wykorzysta­
nie go do naprawy nawierzch­
ni, prosząc jedynie o pomoc w 
rozwiezieniu żużlu za pomocą 
furmanek, dostarczonych przez 
okolicznych chłopów w ramach 
szarwarku.

Mimo bardzo obfitej, (niestety 
jednostronnej) korespondencji, 
trwającej od 1950 roku, Prezy­
dium PRN nie udzieliło nam 
żadnej odpowiedzi. Żużel został 
częściowo rozwieziony na naj 
gorsze odcinki drogi naszymi 
samochodami na koszt zakładu 
pracy. Stan drogi nadal jednak 
przedstawia się katastrofalnie i 
przyczynia się do przedwczesne­
go zużycia sprzętu transporto­
wego. Obecnie Prezydium PRN 
w Sochaczewie w dalszym cią­
gu nie podejmuje żadnej kon­
kretnej decyzji, a przecież dro­
ga sama sie nie zrobi.

ST. TREPA
Chodaków, pow. Sochaczew

Słodem listów naszych czytelników

„Jak w restauracji“
Dnia 24 stycznia br. pod po 

wyższym tytułem opublikowali­
śmy korespondencję tow. J. 
Przybylskiego, pracownika Fa­
bryki Maszyn Żniwnych im. 
Marcelego Nowotki w Płocku, 
który pisał, że w istniejącym 
na terenie zakładu bufecie ce­
ny za kanapki i inne artyku­
ły spożywcze są wyższe niż w 
sklepach spożywczych.

W odpowiedzi na zamieszczo­
ną notatkę dyrekcja Fabryki 
im. M Nowotki nadesłała na­
stępujące wyjaśnienie:

„Od dwóch miesięcy czyni­
liśmy starania w celu obniżenia 
cen w naszym kiosku fabrycz­
nym. Zwracaliśmy się w tej

sprawie do Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego i do Cen­
tralnego Zarządu Przemyślu 
Gastronomicznego, nie otrzyma, 
liśmy jednak żadnej odpowie­
dzi.

Widząc bezskuteczność na­
szych próśb, zwróciliśmy się 
w tej sprawie do Komi­
tetu Miejskiego PZPR w 
Płocku, dzięki pomocy któ­
rego kiosk nasz został prze­
jęty od Zakładów Gastro­
nomicznych przez Spółdzielnię 
PSS „Zgoda“ . Obecnie ceny de­
taliczne w naszym kiosku są ta­
kie same jak w sklepach spo­
żywczych ku zupełnemu zado­
woleniu całej załogi“ .

Kropki nad „i “
CZEMU NIE?

Komitet badania sytuacji 
prawnej żołnierzy niemieckich 
w  Bonn wystosował list do rzą­
du Adenauera domagając się 
sporządzenia listy „zbrodni par­
tyzantów francuskich“ . Lista 
ma mianowicie ustalić ile to 
tudów i sierot, po poległych w 
czasie okupacji z rak partyzan­
tów francuskich Niemcach, znaj- 
duje się teraz tu Niemczech.

Lista ta zostanie zapewne 
dołączona do traktatu o armii 
europejskiej z żądaniem w y­

płacania przez rząd francuski
odszkodowania. k.

ANALIZA EKONOMICZNA
Oto nagłówek jednej z w ia­

domości w „New York Times": 
„Egipcjanie jedzą więcej, więc 
gospodarka kraju szwankuje"

Ideał gospodarki Egiptu w 
oczach „Netu York Times" — 
to odzwyczajeni od jedzenia 
Egipcjanie. Ciekawe, czy to sa­
mo stosuje się do Ameryki i 
redaktora „New York Times" 

(wo)

Nowe miasto nad starym Dunajem
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BUDAPESZTU)

Feher DemeszBudapeszt — stolica Węgier, 
przepiękne miasto nad Duna­
jem. Słowa te miały i mają dla 
Węgrów szczególne znaczenie. 
Chociaż 100-tysięczna armia ro­
botników Budapesztu cierpiała 
giód choć ponure było jej byto­
wanie w ciemnych, wilgotnych 
zaułkach przedmieść, chociaż ty­
sięczne rzesze tych. którzy szu­
kali w stolicy pracy — czekały 
gorzkie rozczarowania, choć go­
dzinami wystawać musieli pod 
bramami fabryk, by zechciano 
ich łaskawie przyjąć, to jednak 
nigdy nie przestali darzyć uko­
chaną stolicę gorącym uczuciem.

S to lica
otoczona m iło śc ią  na rodu
Prawi gospodarze przeobrażo­

nego dziś kraju, miliony tych, 
którzy w pocie i ciężkim znoju 
budują nowe życie, zawsze pa­
łali głęboką miłością do Buda­
pesztu.

A teraz, kiedy dzięki naszej 
wyzwolicielce — Arm ii Radziec­
kiej — dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego — władza prze­
szła w ręce ludu, kiedy stolica 
należy do mas pracujących — 
miłość ta ustokrotniła się."
Na prawym brzegu Dunaju — 

po stronie Budy — stoi Statua 
z brązu — smukła sylwetka ko­
biety, która wznosi wysoko po­
nad nowopowstałą Budą palmo­
we gałęzie: symbol zwycięstwa 
i  pokoju. Strzeże pamięci tych, 
którzy dia węgierskich mas pra­
cujących swym trudem i swą 
krwią wywalczyli największe do­
bro' wolność.

W dole. u stóp gór płynie Du­
naj. A nad jego szaro-błękitny- 
mi wodami rozpostarły swe 
smukłe przęsła mosty: siedem 
potężnych mostów — świa­
dectwo wspaniałej twórczej 
pracy wyzwolonego węgierskie­
go narodu. Mosty łączące dwie 
części stolicy: Budę i Pest. Po 
usunięciu gruzów, smutnej po­
zostałości wojennej, odbudowę 
Budapesztu rozpoczęto od kon­
strukcji tych właśnie mostów. 
Nigdy jeszcze nie zbudowano na 
Węgrzech żadnych mostów w 
tak szybkim tempie, jak wła­
śnie mosty budapeszteńskie. Ni­
gdy przedtem cały kraj jak sze­
roki i długi nie troszczy! się tak 
o żadną budowę, żadnej nie o- 
taczai taką opieką, zapałem. Od­
danie mostów do użytku i na­

zwanie ich imieniem tego, któ­
ry nam przyniósł wolność — 
imieniem Wielkiego Stalina, i- 
mieniem Kossutha — wielkiego 
rewolucyjnego przywódcy wę­
gierskiego narodu, imieniem Pe- 
tofiego — rewolucyjnego pisa­
rza — stało się uroczystym, ra­
dosnym świętem dla każdego 
pracującego na Węgrzech.

Budapeszt, jego piękne zabyt­
ki i gmachy — wszystko należy 
do ludu. Wspaniały parlament 
z jego gotyckimi wieżami, w 
którym przez, długi czas pano­
szyli się wyzyskiwacze ustana­
wiający prawa krzywdzące ro­
botników i chłopów stał się dziś 
zgromadzeniem przedstawicieli 
całego ludu. Parlament budo­
wany krwią i trudem robotni­
ków jest dziś potężną twierdzą 
socjalizmu

C ze rw o n y  C zepel —  
serce B udapesztu

Z mostu Petdfiego pospieszna 
kolejka przewozi pasażerów w 
dziewięć minut na wyspę Cze­
pel. Naród węgierski nazwał ol­
brzymi kombinat ciężkiego prze­
mysłu. jedną z najsilniejszych 
twierdz węgierskiej gospodarki, 
imieniem swego ukochanego wo­
dza, imieniem Matyasa Rakosi.

Nad lasem kominów dzień i 
noc błyszczą ognie wysokich 
pieców i żarzą się piece marte- 
nowskie. Tu, w ośrodku rewo­
lucyjnym przed wojną, rozpo­
częło się po wyzwoleniu pierw­
sze na Węgrzech współzawod­
nictwo pracy, tu pracują zahar­
towani w bojach niezłomni to­
warzysze, robotnicze załogi tak 
nieugięte i twarde, jak stal, 
którą hartują. Tu są ci. którzy 
zawsze szli za głosem partii, 
którzy walczyli o jej zwycię­
stwo. ,,

Dlatego też nowy, przodują­
cy kombinat Węgier nazwany 
został Czerwonym Czeplem; dla 
¡tego błyszczą i śmieją się jczy 
pracujących tam ludzi, dlatego 
też ze wściekłością i oburze­
niem mówią o nim zwolennicy 
starych, „dobrych“ czasów, cza­
sów węgierskich baronów, cza­
sów starego reżimu.

Dziś wokół fabryk stoi rząd 
nowych komfortowych domów 
dla robotników. Każde mieszka­

nie dobrze rozplanowane, ma 
łazienkę i balkon. Zbudo­
wano wspaniałą nowoczesną 
klinikę porodową, a podra- 
stające pokolenie ma nowe gim­
nazjum i technikum przemysłu 
maszynowego. Nieopodal wzno­
si się stalowo-betonowa kon­
strukcja olbrzymiej stalowni, 
rosną mury nowych fabryk.

Po wyzwoleniu stolicy prze­
mysł Budapesztu zaczął się roz­
wijać z niesłychanym rozma­
chem.

W Budapeszcie powstały fa­
bryki: sztanc, rowerów, apara­
tury elektrotechnicznej, odbu­
dowano i rozbudowano kombi­
nat „Ganz“ , wybudowano fabry­
kę konfekcji „Kispest“ i wiele 
innych. Przemysł stolicy rozwi­
ja się od 1951 r. w takim tem­
pie, że dziś osiągamy w ciągu 
12 dni taką produkcję, jaką 
osiągaliśmy przed wyzwoleniem 
w ciągu roku.

M ia s to  m łodsze 
z ka żd ym  ro k ie m

Przed trzema laty rozpoczęła 
się budowa jednego z najpięk­
niejszych i najpotężniejszych 
dzieł będących wyrazem poko­
jowej woli węgierskiego naro­
du: budapeszteńskiego metra. W 
głębi ziemi pracują niezmordo­
wanie brygady kesonowe, pra­
cuje tam też radziecka brygada 
zatrudniona przy drążeniu tune­
lu. Jest ona jeszcze jednym do­
wodem ofiarnej, braterskiej po­
mocy naszego wielkiego przyja­
ciela — Związku Radzieckiego.

W 1954 r. zostanie uruchomio­
na pierwsza linia metra. Obsłu­
ży ona 122 miliony pasażerów 
rocznie, co w niemałym stopniu 
przyczyni się do usprawnienia 
komunikacji.

Dawniej miasto z jego zady­
mionymi murami starych czyn­
szowych domów, z łysinami pu­
stych placów wydawało się co­
raz starsze, coraz brzydsze. Dziś 
Budapeszt odmładza się z roku 
na rok. Pięcioletni plan przy­
niesie mieszkańcom stolicy 4 
tys. nowych komfortowych mie­
szkań. Z końcem 1953 roku 
uruchomiona zostanie hala mon­
tażowa fabryki przyrządów 
elektrycznych „Ganz“ , fabryka 
cegie! magnetyzowych i wiele 
innych przedsiębiorstw. Na 
ukończeniu jest budowa wyż­
szej szkoiy teatralnej i sztuk 
pięknych, politechniki, cyrku 
zimowego i rozmaitych kultu­

ralnych instytucji. Na ' ulicach 
budapeszteńskich pełno jest no­
wych ciężarowych samocho­
dów, wyprodukowanych w Cze- 
plu, jeżdżą nowe tramwaje, i 
piękne niebieskie autobusy mar­
ki „Picarus".

C e n tru m  życ ia  k u ltu ra ln e g o
Lud Budapesztu szeroko ko­

rzysta z możliwości, jakie da­
ła mu władza ludowa. W 1952 r. 
do średnich szkót uczęszczało w 
Budapeszcie 30.514 uczniów, a 
w 1938 r. tylko 11.335. Wtedv 
w szkołach średnich było 4 proc. 
dzieci robotników, dziś jest ich 
około 60 proc. Na ławach uni­
wersytetów i szkół wyższych 
zasiadają w przeważającej więk­
szości córki i synowie robotni­
ków i chłopów.

Ale nie tylko w tych cyfrach 
odzwierciedla się kulturalny 
rozwój stolicy. Ponad 15 tys. 
osób uczęszcza na kursy wieczo­
rowe, zorganizowane specjalnie 
dla robotników. W 1900 biblio­
tekach setki tysięcy ludzi wertu. 
ją książki z najrozmaitszych dzie 
dżin. Spotyka się tu nie tylko 
młodzież, nie tylko ludz; nauki, 
lecz starych robotników, o spra­
cowanych rękach uzupełniają­
cych swe praktyczne wiadomo­
ści oraz studiujących naukę 
marksistowską.

Budapeszteńskie teatry są 
wciąż petne. W ub. roku był 
taki napływ widzów, jakiego ni­
gdy w Budapeszcie nie notowa­
no. Gdyby za podstawę oblicze­
nia wziąć 3/4 ludność’ stolicy 
to okazałoby, że każdy mieszka­
niec Budapesztu był dwa razy 
w roku w teatrze. Nigdy jeszcze 
nie wydawano tyle książek, 
pism i gazet. Do 350 tys. buda­
peszteńskich mieszkań dotarto 
radio, nigdy jeszcze węgierski 
pisarz czy artysta nie miał tak 
wdzięcznego, tak bogatego pola 
pracy, nigdy nie miał takich 
warunków jak obecnie.

Dziś lud stolicy jest nie ty l­
ko konsumentem nowej kultu­
ry, aie — można by' powiedzieć 
— jej źródłem. Członkowie 3.300 
rozmaitych grup kulturalnych 
piszą, rzeźbią, malują, gorąco 
dyskutują twórczość młodych 
pisarzy i artystów. W 60 pra­
cowniach malarskich przy war­
sztatach pracy stają przy szta­
lugach młodzi robotnicy, a wie­
lu z nich zawdzięczamy napraw­
dę piękne obrazy.

*
Gdy nadejdzie wiosna, rozwi­

ną się pąki drzew, na ulicach 
miasta, przed domami rozkwi­
tną miliony kwiatów. Świeża 
zieleń trawników pokryje place, 
na których w świąteczne dni 
miode budapeszteńskie matki 
przychodzą z dziećmi, 1 poka­
zują im olbrzymi pomnik góru­
jący nad miastem, postawiony 
człowiekowi, którego rozkaz da­
ny w 1944 roku radzieckim woj­
skom uratował Budapeszt od 
zniszczenia i zagłady. Wspania­
ła statua Wielkiego Stalina jest 
symbolem wierności, oddania i 
niezmiernego szacunku całego 
narodu. Pomnik stoi jakby na 
straży miasta, które zawdzięcza 
Wielkiemu Stalinowi swe życie 
i które dziś rozwija się i kwi­
tnie.

Z najdalszych wsi, miast i o- 
siedli Węgier przybywają ty­
siące ludzi, by popatrzeć na po­
mnik i na odbudowany Buda­
peszt. Węgrzy dumni są ze swej 
socjalistycznej stolicy. Buda­
peszt — piękne miasto nad Du­
najem — jest dziś ich miastem.

S lat temu, 13 lutego 1945 roku, wyzwolona została przez Armię Radziecką stolica Węgier 
Budapeszt Na skutek zniszczeń dokonanych przez hitlerowców, miasto poniosło poważne szko­
dy Jednak dzięki wysiłkowi mieszkańców Budapesztu i pomocy radzieckiej miasto zostało 
w bardzo szybkim tempie odbudowane Obecnie Budapeszt rozbudow u je  się, przekształcając się 
w miasto socjalistyczne. Na zdjęciu: dom kultury im Rakosiego w stolicy Węgierskiej Repu­

blik i Ludowej

Teatr

Sprawa — nie tylko rodzinna
Jerzy Lutowski: „Sprawa rodzinna“. Sztuka w trzech 

aktach. Reżyseria Janusza Warmińskiego. Dekoracje i kostiu­
my Władysława Buśkiewicza. Prapremiera w Teatrze A te­
neum w Warszawie.

„Po raz pierwszy w historii 
naszego narodu — mówił na II- 
gim Kongresie Inżynierów i Te­
chników towarzysz Bierut — 
postęp techniczny zrósł się nie­
rozerwalnie z najżywotniejszy­
mi potrzebami mas pracujących, 
stał się rzeczywistą rękojmią 
stałego wzrostu dobrobytu tych 
mas. niezawodnym oparciem 
dla rosnących odtąd nieprzerwa­
nie sił twórczych narodu"

Słusznie podjął młody uta­
lentowany pisar? Jerzy Lutow- 
ski, autor dwóch granych na 
naszych scenach z powodzeniem 
sztuk „Próba sił“ i „Wzgórze 
35“ . pasjonujący temat walki
0 realizację ciekawego wynala­
zku ulepszającego produkcję, o- 
szczęć ającego poważne sumy
1 zdrowie polskich robotników. 
Osiągnięcia Polski Ludowej nie 
dokonują się prosto i łatwo, Na 
wszystkich frontach naszego ży­
cia toczy się walka klasowa, 
walka o przeobrażenie świado­
mości człowieka. Ona jest osią 
naszego życia, ona też dostarcza 
najbardziej autentycznego, pa­
sjonującego materiału naszej 
y/spółczesnej literaturze. Obok 
wielu sztuk historycznych pol­
skich pisarzy współczesnych 
granych obecnie na naszych sce­
nach, mamy oto w „Sprawie ro­
dzinnej“ jedyną sztukę współ­
czesnego pisarza o temacie za­
czerpniętym z naszego życia, o 
akcji, która rozgrywa się w dniu 
dzisiejszym w Polsce, Sztuka, 
grana od kilku miesięcy w Tea­
trze Ateneum cieszy się niez­
miennie wielkim powodzeniem 
u publiczności, co jeszcze raz

świadczy o słuszności tezy, iż 
dobre sztuki współczesne znaj­
dują żywy oddźwięk i mają za­
pewnioną wysoką frekwencję 
u współczesnego widza.

W centrum sztuki stoją pro­
blemy formowania się nowej 
moralności socjalistycznej. Je­
rzy Lutowski potrafił wokół 
głównej osi rozwoju akcji uka­
zać procesy zachodzące w 
świadomości ludzi z kręgu 
rodziny starego robotnika 
Kamińskiego i w związku z 
wynalazkiem jego syna in­
żyniera. Ludzie ci muszą prze­
zwyciężyć w sobie pozostałości 
starej moralności wytworzonej 
w warunkach kapitalizmu, sta­
rych nawyków myślowych. Pod 
wpływem wydarzeń jakie na­
stępują w ich życiu i życiu naj­
bliższych pojmują oni dopiero 
wielkie sprawy naszego kraju, 
wielki cel, do którego zmierza 
nasze społeczeństwo, budujące 
socjalizm i dostosowują do nie­
go swą postawę życiową, zwy­
czaje, swą moralność. Rozezna­
ją się oni w tym, kto wróg, a 
kto przyjaciel, znajdują busolę 
swego szczęścia, pojmują, że 
tkwi ono nade wszystko w pra­
cy dla dobra i wielkości Ojczy­
zny. w życiu rodzinnym zakwi­
tającym w zgodzie i harmonii 
z realizacją tego wspólnego dla 
wszystkich dążenia.

Zaletą sztuki jest fakt, że au­
tor potrafił umieścić akcję i pro­
blematykę „Sprawy rodzinnej“ 
wśród spraw codziennych, któ­
re zobrazował bardzo dobrze i 
prawdziwie. Realia sztuki są 
doskonale uchwycone i promie­
niują niekłamaną prawdą co­

dziennego życia wielu obywate­
li Polski Ludowej. Dzięki temu 
główny problem jest bardzo wia- 
rogodny, a widzowie umieją 
pr/„ stosować jego wymowę do 
swych konkretnych sytuacji ży­
ciowych znajdując w „Sprawie 
rodzinnej“ odpowiedź na wiele 
pytań, jakie sobie codziennie za­
dają, na wiele wahań, jakich 
doznają.

Jakież są więc problemy mo- 
lalne sztuki? Wymieńmy naj­
ważniejsze. Oto stary, świado­
my robotnik Kamiński, który 
jest znakomitym mistrzem po­
lerowania reflektorów, nie mo­
że się oprzeć obawie, że wyna­
lazek jego syna, zastępujący po­
lerowanie ręczne polerowaniem 
elektrolitycznym — odbierze mu 
pracę. Kiedy stary Kamiński u- 
pewnia się, że pracy wskutek 
wynalazku nie straci, gdyż syn 
proponuje mu stanowisko kon­
trolera produkcji — odzywa się 
w nim duma i ambicja znako­
mitego mistrza swego zawodu. 
Staremu Kamińskiemu żal jest 
tych „ztotych rąk“ , którymi chlu­
bi) się przez kilka dziesięcioleci. 
Swoje sprawy osobiste stawia 
on ponad sprawę publiczną, za­
pominając, że w państwie ludo­
wym sprawy państwowe są ró­
wnie bliskie każdemu człowie­
kowi pracy i decydują o jego 
pomyślności osobistej. Nie ro­
zumie wielkiego znaczenia eko­
nomicznego. jakie posiada dla 
ludowego państwa wynalazek 
jego syna. Dopiero fakt próby 
skradzenia wynalazku przez a- 
gentów i szpiegów obcego wy­
wiadu — otwiera mu oczy. Te­
raz pojmuje on, że skoro wyna­
lazek Feliksa Kamińskiego ma 
taką wartość, iż ubiegają się o 
poznanie go wrogie nam siły, — 
tym większe znaczenie musi on 
mieć dla Polski.

Inny problem moralny — to 
sprawa pożycia rodzinnego mło. 
dngo małżeństwa Feliksa i Ire­
ny Kamińskich. Irena jest stu­
dentką historii sztuki. Feliks 
zaabsorbowany swą pracą, swym 
wynalazkiem, zaniedbuje ją. Po­
wstają kwasy, niesnaski, które 
prowadzą (renę na brzeg rozbi­
cia małżeństwa. Dopiero pełne 
uświadomienie sobie wagi i zna­
czenia wynalazku męża przy­
wraca ją życiu rodzinnemu. A 
i sam Feliks spostrzega przy o- 
kazji. że i on nie jest bez winy, 
gdyż nawet tak zajęty pracą 
zawodową, nie powinien byt za­
pominać o sprawach rodzinnych, 
o uczuciach i troskach swej 
młodej żony, którą przecież tak 
ba dzo kocha. Sprawa na pew­
ni. ważna i typowa dia nasze­
go życia.

Wreszcie jest w sztuce waż­
ny problem młodszego syna sta­
rego Kamińskiego — Tomka. 
Ten syn robotnika, student 
medycyny, który w warun­
kach Polski przed wrześnio- 
wej nie miatby nigdy możli­
wości studiowania, jest w sy­
tuacji bardzo korzystnej Otrzy­
muje stypendium, ma wszelkie 
możliwości kształcenia się. Do­
cenia to w caiej pełni jego oj­
ciec aie nie on sam. Tomek, 
członek ZMP, dostaje sięv pod 
ziy wpływ. Stacza się. Prowadzi 
życie „złotego młodzieńca“ , pi­
je, puszcza pieniądze pożycza­
ne od szpiega, „kolegi“ , który 
go świadomie od siebie uzależ­
nia, zaniedbuje naukę. W re­
zultacie staje się przestępcą, od­
powiedzialnym za kradzież wy­
nalazku swego brata. Wielki, 
ważny problem walki o czy­
stość moralną naszej młodzieży.

Autor trafnie przypomina, że 
baczna obserwacja każdego czło­
wieka i szybkie korygowanie 
jego błędów przez środowisko 
odpowiedzialne za jego wycho­
wanie, jest jednym z warunków 
ustrzeżenia go przed niebezpie- 
czerstwem moralnej deprawa­
cji. Tomek zostaje zawieszony

w prawach członka ZMP, lecz 
jego bratowa Irena, która jedy­
na z rodziny dowiaduje się o' 
tym fakcie, zatają go z fałszy­
wie pojętej litość), przed mę­
żem i teściem. Ta pobłażliwość 
sprzyja tylko dalszej demorali­
zacji Tomka. A więc nie tylko 
on sam ponosi odpowiedzial­
ność za swoje winy, lecz rów­
nież jego środowisko, a także 
organizacja ZMP, która nie pró­
bowała oddziałać wychowaw­
czo na niego i wyrwać go spod 
złego wpływu obcego i wrogie­
go środowiska.

Z konfliktem nieantagonis- 
tycznym walki o zwycięstwo no­
wych metod produkcyjnych, 
z konfliktem moralnym walki
0 zwycięstwo nowego w świa­
domości ludzi naszych czasów, 
powiązał - Lutowski zręcznie 
konflikt antagonistyczny. Wro­
gowie Polski Ludowej, agenci 
impeiializmu pragną ukraść wy­
nalazek inżyniera Kamińskiego. 
Walka przeciw nim jest istot­
nym elementem sztuki. Dzięki 
temu motywowi „Sprawa ro­
dzinna“ mobilizuje naszą czuj­
ność. ujawniając skutki demora­
lizacji, lekkomyślności czy też 
gapiostwa niektórych słabszych
1 mniej uświadomionych jedno­
stek naszego społeczeństwa.

Wreszcie nie bez znaczenia 
jest fakt, że Lutowski dyspo­
nuje już dziś poważną umiejęt­
nością scenopisarstwa, opano­
wał dobrze rzemiosło drama­
turgiczne. Postacie sztuki są 
żywe, plastyczne, dają aktorom 
poważne możliwości twórczego 
wyżycia się, a jej zwarta kon­
strukcja świadczy dobrze o 
umiejętnościach młodego auto­
ra.

Obok tych zalet sztuka posia­
da istotne słabości. Należy do 
nich przede wszystkim fałszywe 
ustawienie przeszłości starego 
Kamińskiego. Jest wewnętrzna 
niekonsekwencja w tej postaci. 
Z jednej strony ukazuje w niej 
Lutowski zacofany stosunek do 
ruchu racjonalizatorskiego, no­
watorstwa i postępu technicz­

nego, a z drugiej pokazuje bar­
dzo wiarogodnie starego Ka­
mińskiego, jako dawnego rewo­
lucyjnego działacza robotnicze­
go, człowieka mądrego i świa­
domego, aktywistę partyjnego 
Można powiedzieć, że takie fak­
ty bywają w życiu. Ale nie są 
one. na pewno charakterystycz­
ne dla ludzi typu starego Ka­
mińskiego „Typowość odpowia­
da istocie danego zjawiska spo- 
łeczno-historycznego“. „Problem 
typowości jest zawsze proble­
mem politycznym" — mówił na 
X IX  Zieździe KPZR tow. Ma- 
lenkow. I w tym właśnie sensie 
postać Kamińskiego jest jako 
całość nietypowa, choć pewne 
jej cechy są na pewno typowe 
i trafnie uchwycone.

Za dużo też problemów, za 
dużo konfliktów chciał Lutow­
ski wtłoczyć w swą sztukę. 
Aczkolwiek zrobił to zręcznie, 
to jednak musiało się to odbić 
ujemnie na pogłębieniu tema­
tyki. Wydaje się, że dysponu­
jąc tym doświadczeniem i umie­
jąc pisać dla teatru, powinien 
Lutowski iść w przyszłości w 
kierunku rozwinięcia zasadni­
czego konfliktu, jako osi sztuki, 
pogłębionego o ludzką treść 
przeżyć jej bohaterów.

Reżyser przedstawienia Ja­
nusz Warmiński położył główny 
nacisk na żywość akcji, tempo 
przedstawienia, które dzięki te­
mu ogląda się z prawdziwym 
zainteresowaniem. Nie pomógł 
on jednak autorowi w pogłę­
bieniu dramaturgicznym sztu­
ki, dając się porwać jej efek­
townej akcji.

Wśród aktorów najbliższą 
tekstu i zamierzeń autora jest 
Gustawa Błońska w roli żony 
starego Kamińskiego. Aleksan­
dra Śląska konstruuje bardzo 
ciekawą postać Ireny Kamiń- 
skiej. Siła indywidualności 
aktorskiej Śląskiej przechyla 
jednak niekiedy punkt ciężko­
ści sztuki w niewłaściwym kie­
runku. Witold Kałuski nie sta­
nął na wysokości zadania w roli 
pozytywnego bohatera sztuki 
inżyniera Feliksa Kamińskiego.

20 domów dziennie otrzymuje 
podłączenie wodociągowe

W drugiej połowie stycznia 
załoga Miejskiego Przedsiębior­
stwa Robót Wodociągowych i 
Kanalizacyjnych rozpoczęła pra­
ce związane z realizacją tego­
rocznego planu podłączeń bu­
dynków mieszkalnych na pery­
feriach do sieci wodociągowej.

Dzięki dobrej koordynacji ro­
bót z Miejskim Przedsiębior­
stwem Instalacyjnym, które wy­
konuje instalacje wewnętrzne w 
tych domach, tempo robót pod­

łączeniowych jest bardzo duże. 
W ostatnich dniach załogi 
MPRWiK oraz MPI podłączały 
przeciętnie 20 budynków dzien­
nie.

W ciągu kilku dni podłączono 
162 domy, w dzielnicach: Gro­
chów, Targówek, Sadyba, Koło 
i Ochota.

Tegoroczny plan przewiduje 
podłączenie przeszło 2000 budyn­
ków do sieci wodociągowej.

(i)

Najlepiej garbarnie, najgorzej 
A-3 i A-5

W pierwszej dekadzie lutego 
br. w przemyśle warszawskim 
najlepsze wyniki w pracy uzy­
skały załogi garbarni, które wy­
konały od 34 do 48 procent pla­
nu miesięcznego.

W przemyśle metalowym: Fa­
bryka Samochodów Osobowych. 
Warszawska Fabryka Motocykli. 
Zakłady im. Świerczewskiego. 
Zakłady im. Waryńskiego, 
Warszawska Fabryka Przyrzą­
dów i Uchwytów wykonały do 
10 lutego od 26 do 34 procent 
planu miesięcznego. Cynkownia 
Warszawska wykonała w pierw­
szej dekadzie 44,5 proc. planu 
miesięcznego.

W warszawskim przemyśle 
elektrotechnicznym, w pierw­
szej dekadzie lutego załogi były 
niedostatecznie zmobilizowane 
do pokonywania trudności i wy­
konania planowych zadań dzien­
nych. Tylko Zakłady im. Komu­
ny Paryskiej i Zakłady im. Ka­
sprzaka, w pierwszej dekadzie 
Sutego wykonały nieco powyżej 
30 procent planu miesięcznego.

Nie ma rytmicznej pracy w 
Zakładach A-3 i A-5. Zakłady te 
wykonały w pierwszej dekadzie 
mniej niż 5 procent planu mie­
sięcznego i grozi im niewyko­
nanie planowych zadań produk­
cyjnych za cały miesiąc. (w)

Trwają roboty wykopowe pod dalsze bloki
MDM

Na MDM-ie, obok licznych 
budynków w których prowadzi 
się roboty wykończeniowe, roz­
poczęto także roboty ziemne — 
wykopy pod nowe bloki mie­
szkalne Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej. Przy u li­
cach: Pięknej, Nowomarszał- 
kowskiej, Wilczej *i Armii Lu­
dowej pomimo mrozu pracują 
ludzie i sprzęt mechaniczny. Ko- 
park' przygotowują miejsce pod 
fundamenty nowych domów.

W czasie tych prac zdarzają 
się przeszkody, jak przy bloku

63, gdzie natrafiono w wykopie 
na burzowiec i kable instalacyj­
ne. Przyczyną tych niespodzia­
nek jest niedokładne opracowa­
nie dokumentacji technicznej 
przez „Miastoprojekt“ - Stolica, 
które utrudnia normalny tok 
robót ziemnych.

Na budowie MDM-u prowadzi 
się dalej prace przy wykopach 
pod nowe bloki: 16a, 10, 70. 51, 
79 i 63, które wkrótce wyjrzą 
na ulice świeżymi, czerwonymi 
murami. (js)

„Pociąg pancerny“  
w opracowaniu zespołu 

świetlicowego
Zespó ł ś w ie tlic o w y  h o te lu  c e n tra l­

nego Z je d n o cze n ia  B W -2 p rz y  ul. 
A n ie le w ic z a  p rz y g o to w u je  się  do 
w y s ta w ie n ia  s z tu k i Iw a n o w a  „P o ­
c iąg  p a n c e rn y “ . D w ie  p ie rw sze  o d ­
s ło n y  tego p rze d s ta w ie n ia  sa ju ż  
c a łk o w ic ie  op racow ane .

P rzed  p rzy s tą p ie n ie m  do p ró b  i 
o m a w ia n ia  s z tu k i, u cze s tn icy  zespo­
łu  p ozn a li h is to r ię  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j i  in te rw e n c ji p ań s tw  
obcych  w  1918 i 1919 ro k u .

K o le k ty w  ś w ie tlic o w y  h o te lu  ma

ju ż  za sobą pow ażne os iągn ięc ia . 
M ię d z y  in n y m i w y s ta w ił on  sz tukę  
A n n y  S w irs z e z y ń s k ie j „O dezw a na 
m u rz e “ . (kw )

W ieczór koreański
W n ie d z ie lę  15 lu te g o  o godz. 17 

w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra ­
sy i  K s ią ż k i p rz y  u l. N o w y  Ś w ia t 
15/17 odbędzie  się w ie czó r k o re a ń ­
sk i. S tu d e nc i ko rea ń scy , b y li  żo ł­
n ie rze  i p a rty z a n c i opow iedzą , ja k  
w a lc z y li w  K o re i.

W d ru g ie j części w ie czo ru  w y ­
ś w ie tla n y  będzie  f i lm  ko re a ń sk i p t. 
„Z n o w u  na fro n c ie “  odznaczony 
N ag rodą  W a lk i o W o lność na V I I  
F e s tiw a iu  F ilm o w y m  w  K a r lo v y c h  
V arach .

T E A T R Y
A te n e u m  —„S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g, 19. P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia “  — 
g. 19. N a ro d o w y  — „B o b ro w e  
fu t r o “  — g. 19. N ow y  — „ C y r u ­
l ik  s e w ils k i“  — g. 19. S y re na  — 
„W ie lk i  c y r k "  -  g. 19.15. W sp ó ł­
czesny — „D ro g a  do C zarno ­
la s u “  — g. 19. N o w e j W arszaw y — 
„M ło d o ś ć  o jc ó w "  — g. 19. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „S te fa n  C zar­
n ie c k i i jeg o  ż o łn ie rz e "  — g. 19. 
G u liw e r  — „J a n e k  n ie  p a n e k "  — 
g. 17.

K I N A
M o skw a  — „ A  po sobocie jes t 

n ie d z ie la “  — g. 14. 16, 18, 20. P a lla ­
d iu m  — „F a n fa n  T u lip a n "  — g. 12,
14, 16. 18, 20. (na g. 20 w s z y s tk ie  b i­
le ty  w yp rze d a ne ). P ra ha  — „F a n fa n  
T u l ip a n "  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk 
—- „Ś w ia t ła  w  K o o rd i“  — g. 14, 16, 18, 
20. A t la n t ic  — „K lę s k a  szp iega " — 
g. 14. 16, 18. 20. P o lo n ia  — „P rz e g lą d  
s p o rto w y  4/52". ,.Na w ie lk ie j b u d o ­
w ie “ , „R zeka  J a n g -ts e -k ia n g "  — g.
15, 18.30 o raz  „S p ie n io n y  n u r t “

Nie widzimy w nim typowego 
przedstawiciela nowej ludowej 
inteligencji. Poprawnie, choć 
trochę monotonnie, gra rolę 
starego majstra Kamińskiego — 
Władysław Staszewski. Bardzo 
dobrą i słusznie psychologicznie 
pogłębioną sylwetkę miodego 
Tomka, małego tchórza i lekko­
myślnego bumelanta, buduje 
Włodzimierz Skoczylas. Sza­
blonowym i łatwym na pierw­
szy rzut oka do rozpoznania, 
szwarccharakterem jest Mieczy­
sław Górkiewicz, jako Krzy­
sztof Rostkowski, agent wrogie­
go wywiadu, „kolega“ Toma­
sza. Mirosława Dubrawska 
wkiada wiele wysiłku w inter­
pretację niewdzięcznej roli Ha­
liny Gąsowskiej.

Dekoracje Władysława Bu­
śkiewicza są niestety przykła­
dem niepokojącego zjawiska w 
naszej scenografii. Dają one fo­
tograficzną kopię przeciętnego 
wnętrza warszawskiego mie­
szkania, lecz nic nie mówią o 
życiu, nawykach, atmosferze ro­
botniczej rodziny Kamińskich. 
Scenografowie nasi muszą wy­
strzegać się tego typu małego 
realizmu, sąsiadującego o mie­
dzę z naturalizmem.

Przedstawienie „Sprawy ro­
dzinnej“ daje wiele ciekawego 
materiału, pozwala przemyśleć 
niejeden ważny problem współ­
czesnego życia, zrozumieć nie­
jedną zawikłaną sprawę rodzin­
ną i nie tylko rodzinną. A to 
przecież jest najważniejszym 
zadaniem współczesnego teatru.

Z radością obserwujemy roz­
wój teatru „Ateneum“ . Po 
pierwszych niepowodzeniach 
teatr ten podejmuje ostatnio 
twórcze poszukiwania i znaj­
duje się na lin ii stałego wzro­
stu. Nienajmniejszą jego za­
sługą jest fakt, iż w ciągu 
ostatniego roku wystawia on 
już czwartą sztukę współczesne­
go pisarza polskiego. Po „Zbie­
gach“ Auderskiej jest „Sprąjjva 
rodzinna" Lutowskiego nowym 
dowodem żywotności tej ambit­
nej sceny.

ROMAN SZYDŁOWSKI

— g. 16.30, 20. S to lic a  — „E d w a rd  
w  o pa ła ch “  — g. 14. 15.30, 17, 18.30, 
20. W -Z  — „U c z n io w s k i r e w ir “  — 
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „D a n k a “
— g. 16, 18, 20. O cho ta  -  „P a nn a  
bez posagu“  — g. 14. 16, 18, 20. 
S y re na  — „N ie  ma p o k o ju  pod o liw ­
k a m i“  — g 16, 18, 20. Tęcza — „T a ­
ras S zew czenko“  — g. 15.30, 17.45, 
20. L o tn ik  — „N a u c z y c ie l“  — g. 17, 
19. O lsz tyn  (W ło ch y ) — „W ie js k i 
le k a rz “  — g. 16.45, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „ K o n f ro n ta c ja "  — g. 14.
(U w aga : re p e rtu a r k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
wego Za rządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te l. HO' 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  13 LU TE G O

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16.00. 20 00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 A ud . d la  b ryga d  SP, 
6.35 M u z y k a  pora n n a , 6;50 G im n a ­
s ty k a , 7.20 M u zyka  ro z ry w k o w a ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A ud . 
d la  k l.  s ta rszych  szkó ł podstaw o­
w ych , 8.20 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 
A ud . d la  k la s  lic e a ln y c h . 9.30 Aud. 
d la  p rze d szko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 
Aud. d la  k l. TV, 11.15 M u zyka  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ­
ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u tę "  — gra 
Zespó ł Tadeusza K o z ło w sk ie g o , 12.45 
A ud . d la  w s i, 13.00 K o n c e rt O rk . 
Rozgł. Ł ó d z k ie j PR  p.d. H D cb i- 
cha, 13.40 U tw o ry  s k rzyp co w e  gra 
E dm und  Z is k in d , 13.55 P rze rw a , 
15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.20 K o n c e rt 
so lis tó w , 16.45 S k rz y n k a  ogó lna  PR 
w  o p ra ć  Tadeusza K rz e m ie n ia , 17.00 
R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h . 17.20 A u d  dla 
n a u c z y c ie li, 17.30 S ty liz o w a n a  p o l­
ska m u zyka  lud o w a  w  w y k . K a ­
pe li i Zespo łu  W oka lnego  Rozgł. 
W arsz. PR p.d. St. N a w ro ta . 18.00 
Na s ze ro k im  św iec ie , 18.15 U tw o ry  
na h a rfę  w  w y k . R eg iny  R uszko- 
w e j. 18 30 M u zyka  ro z ry w k o w a .
18.45 A u d . d la  kobiet, w ie js k ic h , 19.00 
A ud . d la  m łod z ieży  s z k o lp e j, 19.30 
P o ls k ie  p ieśn i lud o w e  w  ,w yk . C hó­
ru  PR p.d. J K o ła czko w sk ie g o ,
19.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20 26 
W iad. sp ortow e . 20.30 M u zyka  ta ­
neczna. 20.45 A u d y c ja  p oe tycka ,
21.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w  p r. 
G łazunow , R ach m a n in o w . L a lo , 
21.34 F e lie to n , 21.44 d.c. k o n c e rtu  
sym fo n iczn e g o , 22.16 M u z y k a  roz­
ry w k o w a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 K a le n ­
d a rz  R ad io w y , 6.15 M u zyka  p o ra n ­
na, 6.50 M u zyka  ro z ry w k o w a , 8.00 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c ja , 14.10 
A ud . d la  k l.  I I ,  14.30 A u d . d la  k l. 
V—V I I ,  15.00 U tw o ry  sk rzyp cow e , 
15.10 „G e rm in a l“  — fra g m . pow . 
E m ila  Z o li,  15-30 A ud . dla dz iec i,
16.00 W szechnica R ad iow a — k u rs  I, 
16.20 K o n c e rt O rk . Rozgł. Szczeciń­
sk ie j PR  p.d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 
17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
ró w . 17.25 Ze sp o rtu , 17.30 „N a  
w arsza w sk ie j f a l i “ , 18.00 Sekste t PR 
p.d S te fana  R achon ia , 18.30 R ad io ­
w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprać , 
p ro f. d r  W ito ld a  D oroszew skiego, 
18.40 M o ty w y  h iszp a ń sk ie  — gra  
O rk . R ozgł. B yd g o s k ie j PR  p.d. A . 
R ezlera, 19.10 W szechnica R ad iow a 
z c y k lu  X IX  Z ja zd  K P Z R , 19.30 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „D y s p u ­
ty  księdza d o b ro d z ie ja “  ode. opow . 
Tadeusza B o row sk ie go , 20.20 „ L u ­
d z iom  P la n u  6 -le tn ie g o ‘ \  21.26 W iad. 
sp ortow e , 21.32 M u z y k a  taneczna,
21.45 P ieśn i H e n ry k a  D up a rcs  śp ie ­
w a Ire n a  L e w iń s k a  — sopran. 22.00 
„U czeń  w ie d z y “  — scenka s łuch o ­
w isko w a  J. P iaseckiego z życ ia  L e ­
o n a rd a  da V in c i,  22.20 ..M uzyka  dla 
w s z y s tk ic h “ , 22.50 U tw o ry  fo r te p ia ­
now e w spó łczesnych  k o m p o z y to ró w  
p o lsk ich , 23.10 W ęg ie rska  m u zyka  
ka m era ln a .
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